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BAJOŃSCY 
BANDYCI

Sensacyjna afera Stawiskiego i zorganizo­
wanego przezeń w Bayonnie oszustwa na 
olbrzymią skalę — jest symptomatem naszych 
czasów. Nigdy jeszcze w dziejach ludzkości 
sztuka sięgania do kieszeni bliźnich nie osiąg­
nęła takiego szczytu artyzmu, jak w powojen­
nej erze ruiny gospodarczej i moralnej.

Gdy pod wpływem wojny światowej i jej 
następstw rozluźniły się w całym święcie wią­
zadła ustroju i razem z niemi pojęcia prawne, 
przyszła sposobna pora dla wyrzutków spo­
łeczeństwa, które z mroków, gdzie kryły się 
ich egzystencje kryminalne, zuchwale wydo­
były się na jaśń, aby korzystać z „szalonej 
okazji“. Ivar Kreuger, o którym teraz sztukę 
grają w lwowskim teatrze, Sasza Stawiski, 
którego pełne są dziś gazety wszystkich kra­
jów, — bandyci różnego gatunku i różnego 
formatu — stali się zjawiskiem nagminnem i 
powszechnem.

W niektórych krajach udało się takim śmia­
łym bandytom skrzyknąć szajki i poprostu siłą 
dostać się do kas publicznych i kieszeni mie­
szkańców. Gdzie demokracje okazały się zbyt 
silnemi fortecami praworządnością jak np. we 
Francji, w Szwecji, tam przed bandytami sta­
nęło trudniejsze zadanie, tam nie mogli dopiąć 
celu grubemi środkami ordynarnych włamy- 
waczów, tam musieli się oni stać artystami 
w swoim zawodzie, aby osiągnąć sukcesyi Ta 
jest właśnie różnica między Francją a n.p. Co- 
staguaną. W istocie bowiem rzeczy, w samem 
sięganiu do kieszeni bliźnich, czyż jest jaka 
różnica między bankiem zastawniczym w Ba­
yonnie a dobrowolną pożyczką w Costagua- 
nie? Tylko, że w demokratycznej Francji kon­
trola publiczna prędzej czy później za kark 
pochwyoi bandytę, choćby ten był najwięk­
szym człowiekiem, a w takiej Gostaguanie 
sobowtór Stawiskiego uprawia swój proceder 
jawnie i otwarcie, w majestacie prawa, nie- 
tylko pewien bezkarności, ale on właśnie 
chwyta tam za kark obywateli, którzy patrzą 
mu na pałce i pilnują swoich kieszeni. Oto 
różnica zasadnicza: w Costaguanie taki Sta­
wiski byłby dyktatorem lub przynajmniej wice­
ministrem finansów dyktatora, we Francji zaś 
był prostym kryminalistą, mimo swej „genjal- 
ności“. W tern właśnie tkwi różnica między 
demokracją a elitą, między praworządnością 
a dyktaturą.

Dziś świat roi się od BAJOŃSKICH BAN­
DY 1 ÓW. W niektórych krajach są oni na 
wierzchu, w innych zaś, gdzie rządzi prawo, 
kryminał jest ich losem, o ile go nie zdołają 
uniknąć w taki sposób, jak Kreuger i Stawiski..

Na Kubie jak krwawa rewolucja była po­
trzebna, ile trupów zasłać miusialo ulice Ha- 
wanny, ażeby Kulbańczycy mogli się wreszcie 
pozbyć „genialnego“ operatora swoich kie­
szeni! Natomiast w praworządnej Szwecji wy­
starczyła spokojna ustawowa kontrola, ażeby 
Ivar Kreuger przed sztokholmskim sądem kar­
nym uciekł przed sąd ostateczny, a brat jego 
dostał się na długie lata do kryminału, taksamo |

Czg daremna
Podobno największe trudności w uchwaleniu 

nowej konstytucji nie wychodzą od opozycji, ale 
od samej sanacji, od pewnych kół BB. Temu za­
patrywaniu daje też wyraz sanacyjno-lewiatański 
„Kurjer Polski“, pisząc:

.Mówią, że jakkolwiek w komisji konstytucyj­
nej rozpoczęły się narady nad nowym projektem 
konstytucji, którego wytyczne i zasady przedsta­
wił niedawno poseł Car, podczas obecnej sesji sej­
mowej sprawa nowej konstytucji nie zostanie de­
finitywnie załatwiona. Między innemi w samym 
klubie BB skład senackiej elity budzi podobno 
poważne zastrzeżenia“.

O tych zastrzeżeniach już pisaliśmy. Podaliśmy 
nawet „receptę“ na te zastrzeżenia, mianowicie 
utworzenie nowego orderu, który nadawałby ptzy_ 
wilej należenia do „elity“. Ale te i inne zaslrzeże-

Obniżyć komorne!
Zrzeszenia lokatorskie całej Polski czynią od 

dłuższego czasu starania o obniżkę komornego 
zwłaszcza dla mniejszych mieszkań.

Sto<pa zarobkowa ludności tak katastrofalnie się 
obniżyła, że oplata mieszkania stanowi najpo­
ważniejszą pozycję w budżecie lokatorów, bo czę­
sto Sianowi połowę jego dochodów.

Wszelkie zabiegi o obniżkę czynszów drogą 
ustawową okazały się- dotąd .bezskuteczne, ws?y- 
ećy bowiem filują się nad dolą właścicieli domów.

Fundusz pracy
Źe też wszystkie u nas potworzone specjalne 

fundusze mają pecha! Było niedociągnięcie z fun­
duszem drogowym, takiesame jest z funduszem 
pracy, nie mówiąc o ciągłych „brakach“ w fun­
duszu dla bezrobocia. Zrobiono rozmaite fundu­
sze w nadziei, że przez wyłączenie pewnych obo­
wiązków i pewnych dochodów z ogólnego budże­
tu państwowego stworzy się pozory — mniejszego 
deficytu, tymczasem stało się tak, że deficyt ogól­
ny nie zmniejszył się, zaś deficyty funduszów — 
w sposobie wykonania ich zadań — też rosną.

Ze sprawozdania z działalności funduszu pracy 
za 9 miesięcy (kw.ecień—grudzień) 1933 dowia­
dujemy się kilku ciekawych rzeczy. Przedewszy- 
stkiem nie dopisały dochody. Wedle założenia 
ustawowego fundusz pracy miał przynieść 100 mi- 
ljonów rocznie, tymczasem za tych 9 miesięcy do­
chody ustawowe wynosiły tylko 42 miljcny, co 
w przeliczeniu na cały rok dałoby około 53 miljo- 
ny. Dalej wynika ze spraw zdania, że na zasad­
niczy cel funduszu: zatrudnienie bezrobotnych 
wydano 37.3 miljonów, a więc tylko 74% prelimi­
nowanej na len cel sumy. Wreszcie wykazuje się, 
że na pomoc dla bezrobotnych wydano 22.2 miljo­
nów — 63.5% preliminowanej sumy, mimo że 
w ubiegłym okresie wzrost bezrobocia, a więc 
i potrzeba pomocy, był większy niż się spodzie­
wano.

Osobną rubrykę stanowią wydatki administra­
cyjne w wysokości 166.000 zł. Nie jest to w sto­
sunku do wydatkowanych sum kwota wysoka, 
ale w każdym razie dowodzi ona. że i w tym dzia­
le rozpanoszył się biurokratyzm, czego już ze­
wnętrznym wyrazem było utworzenie całej hie-

w praworządnej Francji wystarczył nakaz sę­
dziowski, ażeby bez wstrząsów, bez strzela­
niny, bez potoków krwi położyć kres radosnej 
twórczości w Bayonnie.

Takie są owoce sejmokracji z jej kontrolą 
apinji publicznej, z jej wolnością prasy, z jej 
partyjnictwem.

praca p. Cara? 
nia nie stanowią głównej trudności, z powodu 
której projekt miałby być odłożony na lepsze cza­
sy. Główna trudność — to nieznane stanowisko 
„czynnika decydującego“. Autorzy i propagatorzy 
nowej konstytucji działają po omacku; a nuż oka- 
że się, że ich robota nie znalazła aprobaty i co 
wtedy? Przecież kompromitacja byłaby okropna.

Jeżeli, jak twierdzi „K. P.“, nowa konstytucja 
nie zostanie w tej sesji uchwaloną, to kiedy? 
Wprawdzie obecny Sejm ma jeszcze około 2 lat 
życia przed sobą, wiadomo jednak, że komuś bar­
dzo się spieszy __ 2 lata to kawał czasu w życiu
szczególnie starszych ludzi. Golowa powtórzyć 
się historja z przed zwyż siedmiu lat: w r. 1926 
uchwalono na kolanie drobne zmiany w konsty­
tucji i od tego czasu potężna sanacja nie zdołała 
naprawić ówczesnego „przeoczenia“.

zapominając o tern, że i lokatorom chyba nie 
najlepiej się powodzi.

Ilustracją położenia lokatorów są masowe pro­
cesy o eksmisje, a procedura sądowa w tych spra­
wach została1 przyspieszona i z nadejściem wio­
sny zanosi się na masowe wyrzucanie biednych 
ludzi na bruk.

Spraiwa obniżki czynszów stała się piekącą ko­
niecznością.

— o o o —

rarchji z prezesami, naczelnymi i zwykłymi dy­
rektorami itd. na czele.

W ten sposób zakończyła się pieiwsza era dzia­
łalności funduszu pracy, stawiając dalszą pod je­
szcze silniejszym znakiem zapytania z tego pro­
stego powodu, że dochody — wobec ciągłego kur­
czenia się warsztatów pracy — będą spadały, wy­
datki zaś — z powodu ciągłego wzrostu liczby bez­
robotnych — będą się zwiększać. Jeżeli ubiegły 
rok zamknięty został niezwykłą u nas liczbą oko­
ło 350.000 bezrobotnych, jakże fundusz podoła o- 
bowiązkowi większego zatrudnienia, jeżeli do­
tychczas miał do czynienia z liczbą daleko mniej­
szą i — dodajmy — z większemi, przynajmniej na 
papierze, dochodami?

Można wyrazić pewność, że niedociągnięcia 
ubiegłego roku przeniosą się z wzmożoną siłą na 
rozpoczęty obecnie rok. Okazuje się, że nie wystar­
czą choćby najmisleiniejsze obliczenia, jeżeli na 
drugim froncie będzie się robiło — tylko statysty­
kę. Byłoby niezwykle interesującą rzeczą dowie, 
dzieć się, jaki faktyczny wpływ miało wydatko- 
wanie sumy bądzcooądz wysokiej na nasze biedne 
stosunki na rynek pracy i — co ważniejsze — jak 
robotnicy zapatrują się na ten zastrzyk, który 
w najlepszym razie może być tylko chwilową po­
mocą, nigdy zaś radykalnem lekarstwem na cho­
robę zwaną bezrobociem. Wątpić można, czy ta­
kie wyjaśnienia będą udzielane. Bo i w jakim ce­
lu? Dla funduszu wystarczą kolumny cyfr jako 
wynik jego działalności.
— —■ -------- ■■■■........................ ... ,

Wielki wzrost bezrobocia 
w Niemczech

Berlin, 11 stycznia (PAT). Według sprawozda­
nia biura pośrednictwa pracy ilość bezrobotnych 
w Niemczech wzrosła w końcu grudnia ub. roku 
o 343.000 osób, osiągając liczbę 4,058.000. Ten na­
gły wzrost bezrobocia urzędowy komunikat tłu­
maczy wstrzymaniem robót na wolnem powietrzu 
z powodu silnych mrozów.



2 Nr. 8. Piątek, 12 stycznia 1934 r.

Klasa robotnicza Górnego Śląska
wobec ustawy o czasie pracy i o urlopach

W poszczególnych przemysłach w Pol 
sce wybuchają protestacyjne strąki 
przeciw pogorszeniu ustawodawstwa so­
cjalnego i ubezpieczeniowego, Wyjątek 
stanowi tylko G. Śląsk, Jakie są przy­
czyny tego, że fala walki nie objęła G, 
Śląska?

Otóż przedewszystkiem powodem te­
go jest fakt, że aczkolwiek znowelizowa 
ne ustawy o czasie pracy i o urlopach 
rozciągnięte zostały przez Rząd z 
dniem 1-go stycznia b. r. i na teren G 
Śląska, to jednak ze względu na to, że 
Se m Śląski, od którego zgody zależne 
jest faktyczne wejście w życie tych u- 
s*aw, dotychczas jeszcze nad niemi nie 
obradował. Pozatem nowe ustawy na 
G. Śląsku n>e przynoszą tych pogorszeń, 
jak to następuje w reszcie Polski. Bo­
wiem klasa robotnicza na G. Śląsku z 
poprzednich (niepogorszonych) ustaw 
n.e korzystała, a stosunki co do czasu 
piecy i urlopów miała gorsze.

Podkreślić należy fakt, że związki za 
wodowe na G. Śląsku od szeregu lat do- 
niagc'ły się rozciągnięcia na teren Śląs­
ka tak ustawy polskiej o czasie pracy 2 
1919 r., jak i ustawy o urlopach z roku 
1922. A to dlatego, że były one korzyst­
niejsze dia robotników od istniejących 
dotychczas na G. Śląsku warunków. — 
Wystarczy nadmienić, że dawna ustawa 
ogólno - poiska o czasie pracy ustana­
wiała 46-cio godzinny tydzień pracy, 
dalej ustawa ta nakazywała wynagra­
dzanie godzin nadliczbowych większemi 
dodatkami (50 i 100 procent), aniżeli to 
było praktykowane na G. Śląsku (prze­
ważnie 25 i 5€ procent).

Druga ustawa, o urlopach byłaby jesz 
cze dla robcrtników górnośląskich ko­
rzystniejszą. Ustalała bowiem daleko 
wyższe czasokresy urlopów płatnych, a- 
n,. żeli były na G. Śląsku udzielane na 
podstrW e umów.

Na G. Śląsku urlopy płatne przy do­
tychczasowych stosunkach przedstawia­
ją się w poszczególnych przemysłach na 
stępujące:

w przemyśle górniczym: po roku pra­
cy 3 dni, po trzech latach pracy 5, po 
7-miu latach pracy 9 dni. Dla robotni­
ków, zatrudnionych na dole w kopal­
niach: po 10 latach pracy 10 dni, po 20 
latach 12 dni.

W hutnictwie po roku pracy i 6-ciu 
miesiącach wyczekiwania urlopy wyno­
szą:

od 3-ch do 9-ciu dni, zależnie od wie­
ku robotnika.

W przemyśle przetwórczym (powyżej 
19 roku życi) po roku pracy 3 dni, po 
trzech latach 5 dni, po 5 latach pracy 7 
dni urlopu.

Z tego jasnem jest, że rozciągnięcie 
wtedy, kiedy się tego domagali robotni­
cy, ustawy o urlopach na G Śląsku by­
łoby dla nich wielką korzyścią, gdyż 
zamiast powyższych czasokresów urlo­
powych mieliby 8 dni urlopu po jedno- 
rocznem zatrudnieniu, 15 dni po trzech- 
letniem, a młodociani 14 dni po 1 roku 
pracy.

Niestety, mijały lata, a robotnicy G. 
Śląska nie mogli się doczekać polskich 
ustaw. Przeszło dziesięciolecie przyłą­
czenia G. Śląska do Polski, a „sanacja** 
nie pozwoliła korzystać robotnikom z 
tych zdobyczy, jakie miała klasa robot­
nicza w reszcie Polski. A nic przecież 
tak nie łączy i spaja, cementuje stosun­
ki w poszczególnych dzielnicach kraju, 
jak jednakie dla wszystkich obywateli 
prawo. Umożliwienie oddawna klasie ro 
botniczej G. Śląska korzystania z tych 
praw i zdobyczy, jakie mieli robotnicy 
w innych dzielnicach, najlepiej przyczy­
niłoby się do usunięcia różnic i antago­
nizmów dzielnicowych.

Na G. Śląsku tfotąd obowiązuje jedna 
tylko polska ustawa socjalna, a to o in- 
speksji pracy. Gdy chodziło nie o ko­
rzyści i udogodnienia robotnikom, ale

\
o ustawy krępujące, „kagańcowe** to 
pośpiesznie je rozciągano na teren G. 
Śląska (o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach).

Wreszcie z dniem 1-go stycznia 1934 
r. „sanacja" postanowiła „obdarować" 
robotników na G. Śląsku polskiemi u- 
stawami: o czasie pracy i o urlopach 
Kiedy z tych ustaw wyłuskano ziarno i 
pozostawiono plewę, kiedy je pogorszo­
no tak, że zostały tylko szczątki, to tak 
zoperowane i pogorszone ustawy rozcią­
ga „sanacja** na teren G. Śląska.

A teraz zastanówmy się nad tem, ja­
kie zmiany w dotychczasowych stosun­
kach na G. Śląsku pociągną za sobą u- 
stawy o czasie pracy i o urlopach, gdy 
po wyrażeniu na nie zgody przez Sejm 
Śląski, zaczną obowiązywać.

Otóż obecna ustawa o czasie pracy w 
przemyśle ciężkim nie tylko nie polep­
sza stosunków pracy, ale je nieco po­
garsza. Ustala ona maksymalną granicę 
czasu pracy na 48 godzin w tygodniu, a 
taki czas pracy był I jest na G. Śląsku. 
Przewiduje wynagrodzenie za pracę w 
niedzielę i święta 50-cio proc- dodat­
kiem, podczas kiedy na G. Śląsku w cię 
żkim przemyśle istnieją 100 proc, dodat

Teorja „elity“ w praktyce
Wczoraj sejmowa Komisja Konsty­

tucyjna ma rozpocząć dyskusję nad 
„tezami" p. St. Cara, m:ędzy innemi 
nad dość głośną już „tezą" o „Sena­
cie elity". Pisma popołudniowe no­
tują nawet pogłoski, że oto burzy się 
„sanacyjny" lud wiejski, że i konser­
watyści spoglądają niechętnem o- 
kiem na koncepcję, która stawia ich 
ooza nawiasem „ciała wyborczego" 
do przyszłej Izby wyższej jako, że 
trudno, bądź co bądź, obdarzać Krzy 
żem Niepodległości niedawnych zwo­
lenników „trójlojalizmu" w stosunku 
do trzech mocarstw zaborczych.

Wszystko to są rzeczy stosunkowo 
mało interesujące. Zato popularna 
w kołach, rządzących nami, „teorja 
elity" zostaje tymczasem realizowa­
na zgoła gdzieindziej, na innym od­
cinku życia państwowego.

»» •
Mam na myśli słynny tak zw. de­

kret uposażeniowy. To nie jest de­
kret. To jest poprostu puszcza dzie­
wicza, pełna gąszczów i ścieżek krę­
tych, jam ukrytych, dolin i wąwozów, 
k;edy niekiedy i słonecznych pola­
nek, przeznaczonych dla... pp. dyrek­
torów departamentu, wice-ministrów 
i ministrów. Gdy taki sobie przecięt­
ny a lojalny urzędnik „średni", opła­
cający regularnie składki na Strzel­
ca", głosujący stale na „Jedynkę’', 
słowem — spełniający dokładnie 
wszelkie nowoczesne obowiązki pań­
stwowe, gdy taki — powiadam — u- 
rzędnik wgryzie się wgłąb owej plą­
taniny przepisów o „zaszerrl iwaniu“, 
dodatków funkcyjnych, dodatków mo 
żliwych ale nie koniecznych i t d., 
i t. p., spostrzega raz poraź z prze­
rażeniem, że mu raptem do paruset 
złociszów po drodze zginęło; część 
może wróci w jakiejś innej form e, 
ale może i wcale nie wróci; jeżeli je­
dnak coś wróci, to tylko cześć, nie 
całość stanu poprzedniego; a emery­
tura? ta „w locie skora" uleciała wo- 
dole wdał; k łkadziesiąt złotych mie­
sięcznie zostało na otarcie łez.

♦*

Wcale nie żartuję... Streszczam 
zwyczajnie „sens moralny" listów,

ki za pracę w niektóre święta. To już 
stanowi pogorszenie, gdyż przemysłow­
cy, podobnie, jak to dziś robią poza G 
Śląskiem, mogą zażądać obniżenia tego 
dodatku ze 100 na 50 procent.

Ustawa zaś o urlopach pozornie wy 
dawałoby się, że będzie dla robotników 
na G. Śląsku korzystna. Takby to wy­
glądało z porównania suchych cyfr dłu­
gości urlopów. Tylko, że te małe cyfry, 
określające długość dotychczasowych ur 
lopów na G. Śląsku (3, 4, 5, 6, 9, 10 i 
12 dni) są faktyczne. Natomiast te wyż­
sze cyfry dni urlopów, jakie ustanawia 
obecna ustawa o urlopach (8, 14 i 15 dni) 
są fikcyjne. Raz — wskutek tego, że za­
licza się do urlopu niedziele i dni świą­
teczne, a drugi raz dlatego, że gdy cho­
dzi o zapłatę za urlop, to ustawa powia 
da, że robotnik ma otrzymać tyle, ile 
w danym czasie pracując, zarobiłby. Ta 
skromna uwaga, jest tak potężnem ude­
rzeniem, że rujnuje cały urlop. Bo weź- 
my stosunki, w przemyśle górniczym i 
hutniczym na G. Śląsku. Urlopy są u- 
dzielane w lecie, a wtedy kopalnie i hu­
ty czynne są w tygodniu po 2 do 3-cb 
dni. I cóż z tego, że polska ustawa o 
urlopach obdarzy dajmy na to danego

robotnika 15-to dniowym urlopem, kie­
dy skoro się zaliczy niedziele i ewen­
tualne 1 święto, to zostanie z tego tylko 
12 dni roboczych, ale i za te mu nie za-
płacą, bo ten robotnik w danym okresie 
urlopowym zatrudniony byłby (w dwu 
tygodniach) najwyżej 6 <fni, a zatem tyl­
ko za 6 dni urlopu zapłaconoby mu, bo 
tyle byłby w czasie urlopu faktycznie 
zarobił. Dla klasy robotniczej ważnem 
jest to, ile ma urlopu płatnego. Bo przy 
dzisiejszych stosunkach kryzysowych 
bezpłatnych urlopów w postaci turnu­
sów i świętówek ma aż zadużo.

Tak oto w rzeczywistości przedsta­
wiają się te ustawy, z rozciągnięcia któ­
rych na teren G. Śląska „sanacja” chce 
-obić robotnikom wielkie „dobrodzieist- U
WO a

Stosunek klasy robotniczej G. śląska 
do tych ustaw jest prosty i jasny: wal­
ka solidarnie z klasą robotniczą całej 
Polski o skrócenie czasu pracy i wiersze 
urlopy, umożliwienie robotnikom górno­
śląskim korzystania nie z plew, ale z 
właściwych i całkowitych praw i zdoby­
czy socjalnych-

ST. BOCIAN.

nadchodzących do nas codziennie z I 
różnych stron wraz z dokładnemi o- 
bliczeniami, wypadającemi w wypad 
kach poszczególnych doprawdy wręcz 
niesamowicie.

Biedny urzędnik, opłacający tak 
-egulamie składki na „Strzelca", ma- 
lący poza sobą r.a szlaku żywota ze 
sto „depesz hołdowniczych",— przy­
pomina sob e z kolei uroczyste zape­
wnienia przez radio, że „Pożyczka 
Narodowa" była poto właśnie potrze 
bna, by nie obniżać płac pracowni­
kom państwowym, przypomina pół- 
urzędowe komentarze do dek-etu u- 
losażeniowego, że właściwie nic me 
ilega istotnej zmianie; poczem obser 
wuje szeroki gościniec, wiodący w o* 
tei puszczv dziewiczej do „słonecz­
nej polanki" pp. wysokich dygnita­
rzy. Tu niema żadnych niejasności; 
->ow:edz’ane jest iasno i zwięźle: tyle 
a tyle (nie mało) podwyżki.

„Teorja elity" w... zastosowaniu 
praktycznem!...

Zbrojenia Niemiec
Podczas gdy mocarstwa zachodnie 

starają się znaleźć .czarodziejską formu­
łę" ograniczenia zbrojeń, któraby była 
do przyjęcia także dla Niemiec, Niem­
cy hitlerowskie zbroją się w tempie 
wręcz gorączkowem, stosując przytem 
wynalazki, nieznane w żadnym innym 
kraju.

A więc przedewszystkiem Niemcy bu 
dują olbrzymią flotę powietrzną, kształ 
cą tysiące nowych pilotów i wcielają 
wszystkie swe nielegalne organizacje 
do Reichswehry. Niemiecka flota po­
wietrzna została podzielona na „okręgi 
zbrojne", na czele których stoją komen 
danci, kierownicy propagandy i t. d., 
mający rangę oficerską i podlegający 
bezpośrednio Retchswehrze. Naze- 
wnątrz ci kierownicy i komendanci wy­
stępują jako pracownicy prywatnych 
przedsiębiorstw lotniczych i związków

Przecie chodzi o zwykłą arytmety­
kę. Jeżeli trzeba podnieść pensje 
ministrów, wice - ministrów, dyrek­
torów, naczelników, a suma globalna 
na uposażenia pozostaje mniej wię­
cej ta sama, — trzeba tedy pomniej­
szyć pensje innych.

Jakże mogłoby być inaczej?
*• *

Klasa robotnicza rozszerza stopnic 
wo front swojej walki przeciwko no­
wym ustawom „sanacyjnym", wyko- 
nywającym z rozczulającą ścisłością 
„program" społeczno - gospodarczy 
„Lewiatana". Co zrobią urzędnicy? 
Złośliwi twierdzą, że złożą oni za po­
średnictwem pp. posłów „grupy pra­
cowniczej" B. B. W. R. kilkanaście 
bolesnych memorjałów, wyślą licz­
bę przepisową „depesz hołdowni­
czych" i... może, może — uchwalą 
półgębkiem, pocąc się ze strachu, re­
zolucję protestacyjną.

A no, zobaczymy...
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

sportowych; w rzeczywistości zaś są to 
oficerowie Reichswehry, a przedsiębior 
stwa i związki to oddziały Reichs­
wehry, a kształcenie pilotów odbywa 
się na podstawie służby obowiązkowej.

Jednocześnie buduje się w Niemczech, 
podziemne lotniska, zabezpieczone 

przed atakami bombowemu 
Lotniska te mają służyć rzekomo ko­

munikacji lotniczej, ale nikomu nie wol 
no oglądać jak się buduje te lotniska. 
Pod Dammir-em, na Pomorzu niemiec- 
kiem, powstaje olbrzymie lotnisko tego 
rodzaju; cały teren jest odgrodzony dru 
tem kolczastym, by publiczność nie mia 
ta dostępu, a żołnierza Reichswehry 
trzymają straż i nie d -juszczają niko­
go. Pod ziemią budui się betonowe 
hangary; samoloty ląd ją na betono- 
wem lotnisku i znikają w podziemnych 
„lotniskach komunikacyjnych".
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XXIII kongres polskie! partji socjalistycznej
W DNIACH 2, 3 i 4 LUTEGO

XXIII kongres PPS rozpocznie swoje obrady w 
dniu 2 lutego br. o godzinie 10 przedpołudniem 
w Warszawie w sali „Ateneum“ przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 (Dom ZZK). Obrady trwać będą 
przez trzy dni 2, 3 i 4 lutego.

Prowizoryczny porządek dzienny kongresu 
przedstawia się następująco:

1) Zagajenie.
2) Wybór prezydjum i komisyj.
3) Powitania.
4) Sprawozdanie z działalności kierownictwa 

partji oraz sprawozdanie komisji rewizyjnej.
5) Położenie socjalizmu i dalsze drogi jego 

Walki.
6) Najbliższe zadania organizacyjne i progra- 

mowo-laktyczne paitji.
7) Dyskusja wspólna nad punktami 4, 5 i 6.
8) Program rodny.

Machnięcie ręką na Europę
Senator Borah należy do najwplywowszych po­

lityków Stanów Zjednoczonych, co na zewnątrz 
ujawnia się w tern, że jest przewodniczącym se­
nackiej komisji spraw zagranicznych. Ten p. Bo­
rah nigdy nie lubial Europy, teraz lubi ją tem- 
rniuej, ponieważ nie płaci uiugow, co dia busi­
nessmana amerykańskiego jest największą zbro­
dnią.

P. Borah lubi przemawiać publicznie, mimo że 
w Stanach przemawianie — poza okresem wy­
borczym — jest w daleko mniejszym stopniu pra­
ktykowane niż w Europie. Puścił się też p. sena­
tor na flukta wymowy i powiedział do swych słu­
chaczy: Furda Europa! Stosunki handlowe i kul­
turalne z nią utrzymywać możemy, ale jej polity­
ki znać nie chcemy, nie chcemy się mięszać do jej 
sponow, niech sobie sama da radę ze swym bała­
ganem.

Borah jest konsekwentnym w swem lekcewa­
żeniu czy może czemś więcej Europy. Jako stary 
republikanin już w r. 1919 pomagał obalić traktat 
wersalski, podpisany przez Wilsona w imieniu 
Ameryki. Nie uznał wtedy kongres tego traktatu 
ani wogóle pokoju zawartego z Niemcami, lecz za­
warł z niemi osobny pokój, a swój udział w spra­
wach europejskich manifestowała Ameryka tylko 
udziałem w okupacji Nadrenji.

W latach powojennych to odsunięcie się od 
Europy przybierało coraz wyraźniejsze formy. 
Ameryka nie brała udziału w Lidze narodów; na 
konferencji rozbrojeniowej i na niezliczonych in­
nych konferencjach była reprezentowana tylko 
przez obserwatorów; z reparacjami nie chciaiła 
mieć nic do czynienia, dostarczając tylko przewo-

Пари «bajecznej karjern“ Stawiskiego
Największy — narazie — oszust świata i jego 

antecedencje są teraz przedmiotem zainteresowa­
nia prasy i to nielylko specyficznie sensacyjnej. 
Szczegóły życia Stawiskiego rzucają bowiem cha­
rakterystyczne świalło na zagadnienie, jaki „typ 
psychiczny“ staje się w odpowiednich warunkach 
oszustem na wielką skalę i jaka warstwa spo­
łeczna „genjałnych oszustów“ produkuje.

Stwierdzić przedewszystkiem należy, że Stawi­
ski nie jest apaszem z urodzenia, któryby się 
wdarł do „dobrego towarzystwa“. Syn bardzo za­
możnego chirurga-dentysly, był od dziecka wy­
chowany w największych doslalkach, w gimna­
zjum kolegował z wielu wybitnymi dzisiaj 
ludźmi, m. in. ze słynnym adwokatem Henrykiem 
Torres. ,

Rodzice jego prowadzili bardzo wystawny tryb 
życia i na wieczornych przyjęciach u państwa 
Stawiskich francuscy ich przyjaciele podziwiali 
niemało szeroki gest „słowiański“. Rozległa prak­
tyka starego Stawiskiego pokrywała koszta tego 
„szerokiego życia“. Wychowany w takiej atmo­
sferze chłopiec chciał żyć jeszcze „szerzej“, a bez 
pracy. Do szkoły przybywał on stale z rewolwe­
rem w kieszeni. Gdy raz nauczyciel udzielił mu 
nagany, Stawiski bez namysłu wydobył rewolwer 
z kieszeni i strzelił do profesora.

Pierwszą defraudację popełnił jako 18-letni 
chłopiec i zrujnował Lem swoją rodzinę, która 
dla uniknięcia hańby pokryła zdefraudowaną su­
mę, miał jednak naogól więcej skłonności do ra­ Prowadził on książęcy tryb życia. W pobliżu 
bowania bliźnich gwałtem niż podstępem. M. in. Bayonny posiadał whllę, urządzoną z magnackim 
planował podbój Kajanny, francuskiej kolonji przepychem. Długa amfilada pokojów obwieszo- 
karnej w7 południowej Ameryce. Chcial on zebrać nych najwspaniaiszemi gobelinami, wyłożonych 
„legjon“ najzuchwalszych apaszów paryskich i z | najbogatszemi dywanami. Przylem galerja obra-

9) Dyskusja nad programem rolnym.
10) Wybory Bady Naczelnej, komisji rewizyj­

nej, centralnego sądu partyjnego.
11) Sprawy oświatowe i wydawnicze.
12) Wolne wnioski i zamknięcie kongresu.

* * *
Delegaci na kongres opłacają tytułem kosztu 

karty wstępu 2 złote; goście, wprowadzeni przez 
komitety partyjne 5 złotych.

Komitety partyjne winny niezwłocznie po od­
byciu konferencji przedkongresowej nadesłać do 
sekretarjatu generalnego imienny7 spis delegatów 
na kongres.

We wszystkich sprawach, związanych z kon­
gresem, zwracać się należy bezpośrednio do se- 
kirelarjalu generalnego.

Centralny Komitet Wykonawczy PPS.
— ooo—

dniczących konferencji dla ich — pogrzebania.
Ameryka mogła sobie pozwolić na ten giest, 

gdyż żyła w największej pomyślności, w „prospe­
rity“, w której wszystko kwitło, zdawało się na 
zawsze. Gdy przyszedł ‘krach, gdy zaczęło szaleć 
bezrobocie, gdy nawet dolar — rozmyślnie czy 
przymusowo — zachwiał się, zdawało się, że 
i w usposobieniu wobec Europy nastąpi zmiana 
w myśl zasady: gdzie dwie biedy się połączą, tam 
jest cień ratunku. Ale nie, taka zmiana nie nastą­
piła, Europa jest ciągle w pogardzie. Dlaczego? 
Dawniej Ameryka zarzucała jej, że wszystkie swo­
je środki traci na zbrojenia — teraz Ameryka sil­
niej się zbroi niż Europa. Dawniej miano Europie 

j za Złe, że rozpija „suchą“ Amerykę, teraz jest ona 
„mokra“ i robi nawet na tem interes, nakładając 
na trunki przychodzące z Europy ogromne cła.

Fakt pozostaje faktem bez względu na powody: 
Ameryka nie chce pod względem politycznym ze­
spolić swych losów z losami Europy, lemuardziej 
teraz, gdy urasta jej nowy kłopot: groźba wojny 
z Japonją. A jednak jest wyjątek w tem oddale­
niu się od Europy, mianowicie świeżo naw ązane 
stosunki z Rosją sowiecką. I to ma jednak swoje 
specjalne znaczenie — właśnie owa groźba japoń­
ska.

Co Europa ma i może wobec tej niechęci „wuja 
Sama“ począć? Gdyby tylko przesiała się kłócić, 
gdyby jej kierownicy polityczni mniej podróżo­
wali i konferowali, kto wie, czy nie obudziłaby 
ona większego zainteresowania dla swej przewle­
kłej choroby w Ameryce, która mogłaby wiele po­
móc — gdyby chciala.

— ooo —

tą uzbrojoną przez siebie bandą wyruszyć do Ka- 
jenny. Przybycie do kolonji karnej miało nastą­
pić równocześnie z wylądowaniem okrętu, wiozą­
cego transport zbrodniarzy, skazanych na zesła­
nie. Stawiski miał wraz ze swymi ludźmi napaść 
na dozorców więźniów, wystrzelać ich, zniszczyć 
równocześnie wszelkie połączenia telefoniczne i 
uwolnić zesłanych zbrodniarzy. Ukoronowaniem 
dzieła miało być obwołanie się Stawiskiego dykta­
torem Kajenny.

Plan ten nie został wykonany z powodów od 
kierownictwa niezależnych, udawadnia jednak, że 
Stawiski był ujepiony z tej samej gliny co Hitler, 
Machado ilp. Ponieważ jednak los rzucił go do 
uparcie sejmokralycznej Francji, musiał zadowo­
lić się rolą oszusta i kraść zamiast rabować gwał­
tem.

Zaczął jako alfons, obdzierający kokoty i stare, 
lubieżne a bogate babska, co go szybko wprowa­
dziło w konflikty z kodeksem karnym. Z tych 
czasów pozostał mu przydomek „czarującego Sa- 
szy“. W r. 1926 dostał się do więzienia za wyłu­
dzenie na sfałszowany czek 3 miłjonów franków. 
Wypuszczony po 15 miesiącach na wolną stopę 
uzyskiwał przez 6 lat ciągłe odraczania swego pro­
cesu „z powodu stanu zdrowia“ i w ciągu tego 
czasu zrobił znaną teraz powszechnie „bajeczną 
karjerę“, pozostając pod śledztwem

„ROSYJSKI KSIĄŻĘ“

zów, w której znajdowało się wiele płócien mu­
zealnej wartości. Wspaniale zastawy stołowe, bez­
cenne szkła i najrozmaitsze przedmioty sztuki 
zdobiły tę rezydencję. Krążą leż wieści, że SLawi- 
ski odznaczał się smakoszoslwem — i dla zrobie­
nia przyjemności swym gościom gotów był spro­
wadzać specjalne potrawy samolotem z Londynu. 
Stawiski posiadał również willę w Paryżu, której 
urządzenie nie ustępowało pod względem przepy­
chu urządzeniu jego domu w Bayonnie. W Pary­
żu występował Stawiski pod nazwiskiem hrabiego 
Aleksandra i uchodził za rosyjskiego księcia, któ­
ry lubi zachować incognito. Był leż częstym go­
ściem w najwspanialszych nocnych lokalach i 
wyrzucał tam pieniądze garściami. Astronomiczne 
sumy przegrywał w karty, a był on przyjmowa­
ny w najwytworniejszych salonach Paryża

Na Rivierze miał dwie wille, w Mon te-Carlo i 
Cannes. Cudownie piękna pani Stawiska, mie­
szkająca stale w Monte Carlo uchodziła powszech­
nie za „najlepiej ubraną“ kobietę zarówno w Mo­
naco jak w Cannes i otrzymywała często pierw­
sze nagrody na konkursach elegancji urządzanych 
ciągle mimo kryzysu i nędzy miłjonów przez pła­
wiące się w zbylku kapitalistki na Rivierze. Sam 
Stawiski przegrał około 8 miłjonów franków w 
ruletę, a na „drobne wydatki“ wydawał przecięt­
nie pól miljona franków miesięcznie.

SKŁONNOŚCI DO DYKTATUR
nie pozbył się aż do końca. Ostatnio założony 
przezeń dziennik w Paryżu .Midi“, którego redak­
tor, niejaki p. Darius, równocześnie jeden z fak­
torów Stawiskiego siedzi obecnie pod kluczem — 
uprawiał gwałtowną PROPAGANDĘ HITLE­
ROWSKĄ i głosił, że: „Francja potrzebuje swo­
jego Hitlera“.

Być może, że „czarujący Sasza“ marzył o roli 
.pięknego Adolfa“, wszakże Francja okazała się 
glebą jałową dla posiewu „wielkich ludzi“ i Sta­
wiskiemu został tylko wybór między kryminałem 
a kulą w łeb.

* * *
Paryż, 11 stycznia (PAT). Gorączkowe zainte­

resowanie aferą Stawiskiego nie ustało. Niektóre 
dzienniki atakują rząd. Daudet oskarża wprost 

. premjera Ghaulempsa, że „stoi na czele bandy 
! złodziei i zabójców“. Komunistyczna „L'Humani- 

te" pisze, że Stawiski został zabity przez agentów 
rządu, by nie skompromitował zamieszanych w 
aferę znanych polityków.

Wczoraj aresztowano jednego z głównych po­
mocników Stawiskiego dyr. teatru „Empire“ 
Hayotte‘a. Pogrzeb Stawiskiego odbył się wczoraj 
rano na cmentarzu w Chamonix. W pogrzebie 
wzięła udział wdowa po zmarłym. Zmarły pozo­
stawił kilka listów do żony i dzieci. W listach 
tych żegna się z rodziną. Listy wręczono p. Sta­
wiskiej po dołączeniu do aktów sprawy odpisów 
tych listów.

Dymitrow iąda 
wypuszczenia z więzienia
Lipsk, 11 stycznia. Uwolniony w procesie o 

podpalenie Reichstagu Dymitrow, przetrzymywa­
ny dotychczas w więzieniu tulejszem, wystosował 
do ministra spraw wewnętrznych Rzeszy Fricka 
list otwarły, w którym zapytuje, kiedy zostanie 
wypuszczony z więzienia, w którem siedzi mimo 
prawomocnego wyroku uwalniającego.

CO SIĘ STANIE ZE ZWŁOKAMI VAN DER 
LUBBEGO?

Berlin, 11 stycznia (PAT). Zwłoki straconego 
wczoraj van der Lubbego złożono w proseklorjum 
lipskiem do dyspozycji rodziny. Dotychczas nie­
wiadomo, czy krewni van der Lubbego zechcą 
przewieźć jego ciało do Holandji.

OBURZENIE W HOLANDJI
Paryż, 11 stycznia (PAT). Z Amsterdamu do­

noszą, że nieoczekiwane stracenie van der Lubbe­
go wywołało w całej Holandji deprymujące wra­
żenie. Rodzina skazańca dowiedziała się o egze­
kucji po fakcie od jednego z dziennikarzy. O uła­
skawienie van der Lubbego bezskutecznie zabie­
gał rząd holenderski. Profesor uniwersytetu am­
sterdamskiego de Jongh, który żywo interesował 
się losem van der Lubbego, oświadczył, że prawo 
niemieckie przez dokonanie egzekucji na van der 
Lubbem zostało cofnięte wstecz o cały wiek. — 
W przewidywaniu wrogich manifestacyj policja 
amsterdamska ustawiła posterunki przed gma­
chem konsulatu niemieckiego i holenderskim „do­
mem Brunatnym“, który jest ogniskiem holender­
skiego ruchu narodowo-socjalistycznego.

— ooo —
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Kandydat już jest
Bawił niedawno w Polsce dziennikarz 

hitlerowski, niejaki p, Sieburg, podej­
mowany, oczywiście, z całą gościnnoś­
cią przez sfery rządowo - „sanacyjne". 
Odwdzięczając się za te serdeczności, 
p Sieburg zamieścił przed paroma ty­
godniami na łamach „Frankfurter Zei- 
tung“ grzmiący dytyramb na cześć pol­
skiego czynnika decydującego, jako mę 
ża o nieprześcignionych w historji za­
letach ducha i umysłu.

Posunąwszy się wdół po drabinie hie­
rarchicznej, p. Sieburg wystąpił znowu 
ostatnio na łamach tejże shitleryzowa- 
nej ..frankfurterki" z płomiennym ma­
drygałem pod adresem p. min, Becka. 
Czytamy więc m. im.i

„Za ministrem spraw zagranicznych wi­
dzi się innego, może bardziej istotnego 
człowieka, którego możliwości sięgają dar 
leko poza dyplomację. Może zasiądzie pew 
nego dnia i napisze książkę, może obejmie 
dowództwo armji, może spodoba mu się 
wspiąć na najwyższy szczyt górski na świe 
de, a wreszde POPROSTU może zostanie 
PREZYDENTEM REPUBLIKI POL- 
SKIEJ (podkr. nasze)

Beck... jest przyjadelem Marszałka < je­
dnym z niewielu, którzy jeszcze skłonić mo­
gą do mówienia. Czasem udaje się W NOCY 
SKRYCIE (podkreśl, nasze) do Belwederu 
i godzinami ealemi rozmawia z osnutym 
tajemniczością starcem. Polityka w Polsce 
»— to przeszczepienie legendarnej postad 
Piłsudskiego w życie publiczne...

Beck... wyzwala Polskę z przestarzałych 
ideologicznych wiązań, sprowadza politycz 
ne wiązania do tej miary, którą uważa za 
niezbędnie konieczną (?)“...

Cóż za poezja, cóż za romantyozność 
iście balladował... Brak jeszcze tylko 
błyskawic, sów i puszczyków oraz ruin 
starego zamczyska... P. Sieburg jednak 
wie, komu i jak w danej sytuacji kadzić 
nalęży. Co się zaś tyczy kandydatury p. 
Becka na prezydenta republiki polskiej 
nie wątpimy ani na chwilę, te w ramach 
słynnej konstytucji p. Cara realizacja 
ty h ambitnych zamysłów „poprostu" 
nie natrafiłaby na żadne przeszkody i 
słowo szybko stałoby się ciałem.

A swoją drogą ta panegiryczna czkaw 
ka hitlerowskiego agenta — na tle np 
głosów prasy francuskiej w związku z 
objęciem przez p. Becka obecnego sta­
nowiska, brzmi dość... charakterystycz­
nie. Jaka to szkoda, że „względy od 
redakcji niezależne" nie pozwalają o- 
głosić w prasie polskiej, dla pełni obra­
zu, i tamtych głosów z Paryża, obok la­
urki p. Sieburga. Byłby bogaty materiał 
dla wniosków i porównań. Bd.

Ostre pogotowie dyplomacji
Od kilku tygodni dyplomacja europej­

ska jest niezmiernie czynna i pracuje w 
tempie ożywionem. Zagadnieniem cen- 
tralnem dyplomacji są wciąż Niemcy, z 
któremi od chwili wystąpienia ich z Li­
gi Narodów państwa europejskie, a 
zwłaszcza mocarstwa zachodnie, nie 
wiedzą co począć.

Hitler, po nawiązaniu z nim „cichych" 
rozmów dyplomatycznych, wysunął, jak 
wiadomo, swoje warunki polityczno- 
militarne, streszczające się w punktach 
następujących: 1) powiększenie armji
do 300 tysięcy, 2) całkowita swoboda 
używania broni defensywnej 3) zwrot 
zagł. Saary bez plebiscytu, 4) gotowość 
zawarcia paktów nieagresji z sąsiadami 
na lat 10, o ile oczywiście wspomniane 
żądania niemieckie zostaną przyjęte.

Dokoła tych żądań powstała żywa 
wvmiana zdań między państwami euro- 
pejskiemi i rozpoczęły się gorączkowe 
podróże dyplomatyczne. Konferowali w 
Paryżu ministrowie Anglji i Francji, Bel­
gii i Czechosłowacji. Po tych konfe­
rencjach zapewniono, że Anglia i Fran­
cja znowu uzgodniły swe stanowiska, że 
odżył wspólny front francusko-angielski 
wobec Niemiec. Zanim jednak zamilkły 
echa tych konferencyj paryskich mini­
ster angielski Simon, pojechał do Rzy­
mu gdzie wedle jednych wersyj ponoć 
znowu „uzgodnił" poglądy Anglji i Mus- 
soliniego, według innych zaś źródeł u- 
zgodnienie nie nastąpiło lecz doszło tyl 
ko do wymiany zdań o aktualnych za­
gadnieniach polityki międzynarodowej

Tymczasem Francja — podobno bez 
wiedzy Anglji — odpowiedziała Niem­
com na ich żądania, wyżej wymienione. 
Urzędowego tekstu tej odpowiedzi do­
tąd nie ogłoszono, ale jedno z francu­
skich pism prawicowych podaje, że rząd 
francuski odrzuca niemiecką ofertę 
10-ietniego paktu nieagresji, ponieważ 
zawarte dotąd układy dają Francji wię­
cej gwarancyj, aniżeli taki pakt; Fran­
cja obstaje przy projekcie Macdonalda 
przekształcenia Reichswehry na armię 
milicyjną o sile 200 tys. ludzi. Armia ta 
mogłaby być powiększona do 300 tys. 
pod warunkiem rozwiązania wszystkich 
szturmówek hitlerowskich; wszystkie 
formacje wojskowe Niemiec które nie 
uległyby rozwiązaniu, byłyby trakto­
wane jako rezerwa i podlegałyby kon­
tr oli międzynarodowej; nowa Reichs- 
wehra mogłaby używać tylko takiej 
broni defensywnej, która jest niezbędna 
dc kształcenia wojskowego, aeroplanów 
i tanków używać nie wolno; państwa, 

nie podlegające ograniczeniu zbrojeń, 
zmniejszają swą siłę zbrojną stopniowo 
zgodnie z planem Macdonalda, utrzy­
muje się w mocy dwa etapy rozbroje­
nia, przewidziane w projekcie z 16-go 
października 1932 r. (uzgodniony mię­
dzy Francją i Anglją), przyczem okres 
próbny tych etapów może być skróco­
ny do lat 4, 3 albo 2 (projekt przewidu­
je 5 lat); natychmiast wejdzie w życie 
periodyczna i automatyczna kontrola 
zbrojeń; Francja odrzuca rokowania w 
sprawie odstąpienia Niemcom zagł Saa­
ry bez plebiscytu, gdyż sprawa ta doty­
czy wyłącznie Ligi Narodów; wreszcie 
Francja zastrzega się że w sprawach 
rozbrojenia i rewizji nie chce układać 
się tylko z Niemcami, ponieważ zagad­
nienia te obchodzą także inne państwa 
które podpisały wspólne traktaty, nale­
żą do Ligi Narodów, lub biorą udział w 
konferencji rozbrojeniowej.

Niemcy mają odpowiedzieć na notę 
francuską w tygodniu b:eżącym.

Z noty tej widać, że Francja odrzuca 
zasadnicze żądania niemieckie godzi 
się wszakże na pewne ustępstwa w 
sprawie zbrojeń. Niemcy prawdopodob­
nie nie przyjmą warunków francuskich. 
Czy będzie to oznaczało rozbicie roz­
mów francusko - niemieckich? Niewia­
domo. Za kulisami pracuje bowiem dy­
plomacja angielsko - włoska, wywiera­
jąca nacisk na Francję. Nawet Belgja. 
gdzie rządzi prawicowy gabinet de 
Brocquevilla, okazuje skłonność do 
większych ustępstw na rzecz Niemiec. 
Jedynie Mała Ententa stoi mocno przy 
Francji.

O postawie Polski — jak zwykle — 
nic konkretnego niewiadomo. Z jednej 
strony mamy daleko posunięty flirt z 
Niemcami. Z drugie; — omal przyjaźń z 
Rosją sowiecką. Wiadomość o pakcie 
bałtyckim, która obiegła świat przed 
paru dniami, gdyby była prawdziwa — 
oznaczałaby przechylenie Polski ku Ro­
sji i zwątpienie o skuteczności flirtu z 
Hitlerją. Czas jeno pokaże, co się kry- 
ie za wszystkiemi posunięciami polity­
ki Polski.

Jeżeli chodzi o obecną żywą wymia­
nę zdań dyplomacji europejskiej, to me 
należy spodziewać się po niej postępu 
na drodze do pokoiu i rozbrojenia. Jest 
to dyplomacja wzajemnego zaskakiwa­
nia jest to wspólny bieg do mety, u któ­
rej każde z ubiegających się mocarstw 
spodziewa się znaleźć nagrodę za swą 
przebiegłość dyplomatyczną. Sprawa 
rozbrojenia, sprawa przyszłości Ligi Na­

rodów, sprawa rewizji traktatów — 
wszystko to staje się pastwą gry dyplo­
matycznej. w której jedna tylko Francja 
stara się jeszcze uratować te zdobycze 
wielkiej wojny, które na to zasługują, 
faszyzm zaś niemiecki i włoski przy 
chwiejnej i wciąż zmieniającej się takty­
ce Anglji puszcza w ruch wszystką swą 
przebiegłość i zajadłość by pokonać 
przeciwników i zapoczątkować w sto­
sunkach międzynarodowych faszystow­
ski kurs polityczny. (b<).

STANISŁAWA SZNAPER.

Chałwa
W slonecznem świetle elektryczności,
Za szybą przeźroczystą —
Wstawiono mury: smukłe i proste, 
Chropawe i barczyste.

Milczące, wielkie bryły i bloki,
Zaułki, złomy, zręby,
Z wielką ilością- malutkich okien: 
Plamek orzechów demnych.

Są białe, demne, szare i bure,
Kawowe i wielbłądzie.
Tylko chmur niema... Niebo bez dimury...
Aut niema tu i ówdzie...

Stoję i myślę, stoję i patrzę, 
Zdumiona i olśniona;
W bezchmurnem niebie, te chmur

drapacze?
Imponujące domy?

Grożą te mury, straszą te okna,
Mrożą te kamienice.
Czuję się jakaś taka samotna
Jak Polak w Ameryce.

Weszłam do sklepu z nosem zmarzniętym, 
Z zachrypłym z zimna głosem,
I poprosiłam takiej „potęgi
Za osiemnaście groszy.

NOŚCIE
oznakę „3 strzały" 

symbol walki 
x faszyzmem, 

kapitalizmem 
t reakcją!

symbol
jedności, 
karności 
i aktywności proletariatu I

WANDA WASILEWSKA.

Szary dzień
(Dokończenie).

Rytmiczny krok tłumu dudni po bru­
kach. Łomocą strzały. Padają ranni 
Koła armatnie miażdżą leżących. Wspi­
nające się konie walą okutemi kopyta­
mi w piersi poległych. Ale ponad wszy- 
stkiem, ponad wszystkiem st-aszl;wą 
mocą, zwycięstkim hymnem unosi się 
skrzydlata pieśń. Jak wicher gr.a ulica­
mi, zwycięskiemi ulicami zbuntowanego 
miasta.

Serce tak bije, że aż boli. Wiktor pła­
cze na głos — dźwięki orkiestry głusza 
jego łkanie. Ale to nie jest płacz żalu 
Wikt r sam nie wie, dlaczego musi pła- 
kać Jak pijany, zataczając się wstaie 
zę swego miesc. Ludzie spoglądają za 
nim, kiefy przepycha się przez tłum ku 
wyjściu Piegowata twarz zapuchnięta 
od fez Ale szczęśliwa niepojętem, pro- 
nfennem, nadludzkiem szczęściem.

Jó? się budzi — Byłeś? Jakie?
Z , udem wydobywa z ściśniętego gar 

dla odpowiedź: — Idź sam, zobacz.
— To ci hrabia! Z terminatorami s‘ę 

już jaśnie pan nie zadaje?

Siada na skrawku Józkowego sienni­
ka. — To nie dlatego, Józek, — to nie 
dlatego.

Nagle znów porywa go łkanie. — Ach, 
żebyś ty wiedział, żebyś ty wiedział.

Sen jest jek jedna złota fanfara zwy­
cięskich trąb. Górą łopocą olbrzymie 
skrzydła. Tysiączne kroki dudnią za­
czarowaną muzyką.

— Wiktor, wstawajl
Siada na tapczanie.
— Nie idę dziś do roboty.
— Co?
— Nie idę/
— Choryś?
— Nie. Nie iefę, ani dziś, ant nigdy. 

Dość tego.
Józek wytrzeszcza oczy. — Zwało­

wałeś?
— Nie. Już nie chcę,
Ambroży wysuwa się chyłkiem Za 

chwilę wpada majster. Za nim wsuwa 
głowę żona.

— Co słyszę? Niemożliwe rzeczy, 
Wiktor, co ty opowiadasz?,

— Nie idę do roboty.
— Coo? słyszane rzeczy! Oszalałeś? 
—- Idę stąd wogóle — mam dość.
— Zwarjowałeś! Czego, jeśli łaska, 

dość?
— Wszystkiego, wszystkiego, wszyst­

kiego dość! — wybucha nagle Wiktor.
— A... a... jutro?
— Jutro też.
— Słyszane rzeczy, coś podobnego— 

u mnie!
— A niech idzie! Do diabła! Niech 

się wynosi! Mało z nim miałeś kłopotu? 
Niech się wynosi na ulicę, akurat kom- 
pan a dla niego. Zbierać manatki i fora 
ze dworal

— Manatki? Józek, weźmiesz sobie 
moje graty.

Wyprostowany jak nigdy p:egowaty 
chłopak rusza przez ulicę. Głęboko na­
biera oddech w płuca. Tu i tam, tak so­
bie, gdzie chce, może iść miastem.

Nagle dostrzega, że jest dziwnie pu­
sto i cicho Nie słychać tramwajów, nie 
ma taksówek. Ale ludzie idą, idą w jed­
nym kierunku. Gdzieś się coś tfziee. 
Serce Wiktora zaczyna szybciej trć 

[Przyśpiesza kroku. Wreszcie biegn e. 
IDo uszu jego dolatuje daleki śp<ew. 

Mocno przyciska dłońmi oszalałe se-ce. 
Nareszcie wpada na plac, Rozkołysane 

morze głów. Górą, jak skrzydlate pta­
ki — sztandary. Purpurowe, szkarłatne, 
wie ące płachty.

Ponad skrzydlatemi płachtami — 
pieśń. Po piegowatej twarzy chłopca 
płyną łzy. Wchodzi w tłum, w żywe, ru­
chliwe, rozkołysane morze.

Naprzeciw — ciemne rzędy. Twarda, 
zwarta masa. Ktoś przemawia. Wik*or 
nie słyszy, ale dziki szał podnosi mu 
włosy na głowie.

Wtem nagle przeciągły, długi jęk — 
Aaaa — aaaa. — Salwa w tłum. Ślepy 
z wściekłości Wiktor rzuca się naprzód. 
Widzi, jak nabijają broń. Raz — dwa — 
trzy — cztery — automatycznie, i praw­
nie, równo.

Nienawistne tempo przesłania oczy 
czerwoną mgłą. Rzuca się naprzód, z 
głową schyloną do ataku, jak oszalały 
byk.

W tej chwili salwa.
Wiktor pada w purpurową jaśń, w 

lśniące fałdy porzuconego sztandaru, w 
nieprawdopodobną, cudowną .woją, ru­
binową rzeczywistość.

Szary dzień jest pokonany.

KONIEC.



Nr. 8, Piątek 12 stycznia 1934 r. d

Strajk protestacyjna w Warszowic
(Telefonem od naszego korespondenta) I i skróceniu .urlopów. Strajk objął wszystkie więk- 

Warszawa. 11 stycznia. sze fabryki, instytucje użyteczności publicznej nie 
Stosownie do zapowiedzi odbyt się dziś strajk strajkowały. Przebieg strajku był zupełnie spo- 

protestacyjny przeciw przedłużeniu czasu pracy I kojny.

Opozycja przeciw projektowi konstytucji BB
(Tele/onem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 11 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 

konstytucyjnej rozwinęła się dyskusja nad refe­
ratem p. Cara o tezach konstytucyjnych. Wszyscy 
rnowcy opozycji ■wypowiedzieli się przeciiw pro­
jektowi, zaznaczając, że projekt, o ile miałby 
wejść w życie, pociągnie za sobą katastrofalne na­
stępstwa dla Polski.

POSEŁ RÓG (str. lud.)
oświadcza, że masy ludowe mają większe zmar­
twienia i troski niż zmiana konstytucji. Najważ­
niejszą jest katastrofa gospodarcza. Cały kraj wo­
ła wielkim głosem o ratunek, ratunku nie zastąpi 
taka czy inna zmiana konstytucji. Zresztą kon­
stytucja nawet najlepsza ale ignorowana, pomia­
tana przez władze nie może zapewnić państwu 
podstaw trwałego rozwoju. Większa część bolączek 
żyda państwowego ma właśnie źródło w niewy­
konywaniu konstytucji Projekt Stawarza jedymo- 
władztwo. W rzeczywistości prezydent byłby nie. 
koronowanym królem samowładnym, z władzą 
większą niż jakikolwiek władca nowoczesnego 
państwa. Proowadziłoby to do systemu kliki nie­
odpowiedzialnej, do rządów biurokracji cywilnej 
i wojskowej, które są nieszczęściem dla każdego 
państwa, łamią siły moralne i doprowadzają na­
ród do zupełnej bierności i obojętności w stosun­
ku do państwa. Sprzeciwiamy się odsuwaniu mas 
ludowych od wpływu na bieg spraw państwa i na 
losy państwa. Projekt jest szkodliwy dla przyszło­
ści państwa.

TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI
podkreśla, że dotychczas niewiadomo, czy projekt 
uzyskał sankcję „czynnika decydującego“. Pro­
jekt obecny dąży do utrwalenia rządów jednej 
partji i do petryfikowania systemu, jaki istnieje 
od r. 1926. Projekt zwalczać będziemy wszelkiemu 
sposobami. Przestrzegamy, że Polska nie jest w 
tak dogodnem położeniu jak Wiochy, odgrodzone 
morzami i górami. Sytuacja międzynamdowa Pol­
ski jest trudna i Polska stanąć może przed wielką 
próbą. Silny rząd to nie tosamo co silne państwo, 
czego dowodem wojna europejska, gdzie państwa 
o tzw. silnych rządach padly, a zwyciężyły pań­
stwa oparte o lud (Mowę tow. Czapińskiego po­
damy osobno w obszerniejszem streszczeniu).

znowu bezprzedmiotowe posiedzenie 
komisji spraw zagranlcznuch

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 11 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
spraw zagranicznych tow. poseł Czapiński za­
pytał przewodniczącego posła Radziwiłła, kiedy 
odbędzie się dyskusja nad polityką zagraniczną.

Poseł Radziwiłł (BB) odpowiada, że dopiero po

Dziwna choroba
min. spraw zewnętrznych

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 11 stycznia.

Na dzisiejszem przedpołudniowem posiedzeniu 
sejmowej komisji spraw zagranicznych miała 
być prowadzona dyskusja nad budżetem min. 
spraw zagranicznych. Posiedzenie jednak nie 
odbyło się, ponieważ referent poseł Walewski 
(BB) zgłosił się chorym. Chorobę tę komento­
wano w ten sposób, że chodziło o uniknięcie

Rozruchy hitlerowskie w Austrji
Wiedeń, 11 stycznia (PAT). W obozach pracy 

w Styrji, Karyinji, Burgenlandzie i Dolnej Au­
strji wybuchły prawdopodobnie z polecenia cen­
trali hitlerowskiej zamieszki i ekscesy uczestni­
ków obozów. W obozie pracy w Strem w Burgen­
landzie manifestanci zniszczyli urządzenie obozu 
i zarwawszy okolicznych kupców na 12.000 szy­
lingów, udali się pochodem w liczbie stukilku- 
dziesięciu osób ku granicy węgierskiej z zamia­

POSEŁ BITNER (ChD)
zadaje zasadnicze pytanie, na czem BB chce o* 
przeć swą konstytucję: Chrystus czy Cezar? Na to 
pytanie otrzymaliśmy od referenta odpowiedź, że 
Cezar. Mówca wypowiada się przeciw projektowi 
i przypomina, że imperjum rzymskie z nieograni­
czoną władzą cezarów przetrwało 4 wieki, Polska 
zaś nie wytrzyma i 4 dziesiątków lat. Lud, gdy 
uświadomi sobie, że jest bez wpływu, odwróci się 
od takiej Polski. Konstytucja BB byłaby znicnawi 
dzona przez naród. Po doświadczeniach z 1929 i 
1930 nie mamy wiary, aby BB miał zamiar wyjść 
na drogę normalną, przeciwnie — możemy ocze­
kiwać jeszcze ciężkiej próby dla nas i narodu, że 
możemy być pozbawieni dobrej czci, wolności, a 
nawet ziemi ojczystej, ale spokój nasz płynie z 
dobrej wiary, że naród polski złamany nie będzie 
i swych praw odebrać sobie nie pozwoli. Doma­
gamy się, aby projekt, sprzeczny z duchem chrze­
ścijańskim, nie stał się ustawą. Gdyby się jednak 
to stało, nadszedłby dzień, którego nie pragnę, 
dzień oporu przeciw uciskowi. Byłby to dzień 
wielki i bolesny, dzień realizacji w życiu państwa 
sądu Boga i historji.

POSEŁ JANKOWSKI (NPR) 
oświadcza, że projekt jest wyrazem nieufności BB 
do społeczeństwa i dlatego zdecydowanie będzie­
my go zwalczać.

POSEŁ ZAHAJKIEWICZ (Ukr.)
wskazuje, że projekt nie uznaje istnienia znacz­
nych obszarów zamieszkałych przez Ukraińców. 
Takie postawienie sprawy jest sprzeczne z trakta­
tem wersalskim i iininemi traktatami o ochronie 
mniejszości. Domagamy się, aby państwo polskie 
wykonało swe zobowiązania wobec Ukraińców, w 
przeciwnym wypadku obronę swych praw wnosić 
będą na tciunie mięiteynarodowym.

Po przerwie zabrał glos poseł Paschalski (BB), 
wygłaszając długą i patetyczną mowę. Błędem po­
przedniej konstytucji było, że nie mówiła, iż Po­
lak stal się wolny, przynosi to dopiero obecny 
projekt. Go do „elity“, naród to nie miljony, decy­
dującą rolę odgrywają jednostki. Projekt obecny 
BB jest „poszukiwaniem proioków na ziemi".

Przemawiali dalsi mówcy BB: Sławek, Miedziń. 
ski i Makowski, poczem posiedzenie odroczono.

— o oo —

powrocie ministra Becka z Genewy. Minister 
miał mówić w komisji senackiej dlatego, ponie­
waż w ub. sesji minister nie miał okazji prze­
mawiać w Senacie.

Na zapytanie posła Strońsklego o powody od­
roczenia poprzedniego posiedzenia komisji, pos. 
Radziwiłł powołał się na regulamin.

referenta budżetu
dyskusji nad polityką zagraniczną.

Na popołudniowem posiedzeniu komisja obra­
dowała nad budżetem ministerstwa sprawiedli­
wości. Porządek prac komisji został ustalony 
w następujący sposób: jutro budżet min. komu­
nikacji, w sobotę budżet długów państwowych, 
w poniedziałek budżet funduszu drogowego, we 
wtorek budżet min. spraw wojskowych

— ooo —

rem jej przekroczenia. Władze austrjackie aresz­
towały jednak wszystkich demonstrantów nad 
granicą. W obozie pracy w Lobau, pod Wiedniem, 
zbuntowało się 250 uczestników obozu, którzy po­
stanowili ruszyć masowo do Wiednia. Policja roz­
proszyła demonstrantów’, aresztując wielu z nich. 
U kilkudziesięciu aresztowanych znaleziono bom­
by łzawiące, granaty gazowe, petaidy itp. W Ka- 
ryintji w’ miejscowości Steindorf ucześttnicy oho. 

zu ruszyli do Villach, rozwinąwszy chorągiew ze 
swastyką histlerowiską. Do krwawych zajść doszło 
w Celowcu. Mianowicie członkowie obozu w Hol­
lenberg ruszyli do Celowca, gdzie przed drukarnią 
należącą do posła chrześcijańsko-społecznego ks. 
Paulitscha urządzono demonstrację. — Wybito w 
gmachu szyby i rzucono petardy. W starciu z de­
monstrantami jeden z policjantów został ciężko 
pobity. Wskutek wymiany strzałów dwóch z po­
śród dcanonstrantów zostało zabitych, a jeden cię­
żko ranny.

Dzisiejsza prasa, donosząc o poważniejszych eks­
cesach, pisze, że władze policyjne zauważyły w o- 
statnich czasach, iż w obozach pracy zorganizo- 

| wanych przez stowarzyszenie Oesterreichischer 
Arbeildienst i przez stowarzyszenie Sludenter Ar- 
beitdienst uprawiana jest systematycznie propa­
ganda hitlerowska. Władze wystąpiły z tego po. 
wodu przeciwko kierownictwu obu tych stowa­
rzyszeń i zagroziły ich rozwiązaniem. Zapowiedź 
ta dala hasło do ekscesów, które wczoraj, widocz­
nie pod wpływem polecenia z zewnątrz, wybuchły 
równocześnie w kilku obozach.

Na licytację!
Tarnów, 11 stycznia (teł. wł.). Dziś o 3 popoł. 

zgłosił się do mieszkania tow. dr. Ciołkoszowej, 
żony więźnia brzeskiego, komornik i wręczył jej 
zawiadomienie o wyznaczeniu licytacji jej urzą­
dzenia domowego na dzień 29 b. m. na godzinę 
11 rano, pomimo, że tow. Ciołkoszowa zgłosiła 
do sądu wyłączenie swoich rzeczy.

l kraju i zc świata
—o—

KANDYDACI NA KOMISARZA WARSZAWY 
Wśród kandydatów wchodzących w rachubę przy 
obsadzeniu stanowiska komisarza miasta Warsza­
wy wysuwają obecnie b. premjera Prystora, który 
jednak podobno nie ma zbytniej ochoty, gdyż nie 
chciałby zrywać kontaktu z życiem politycznem. 
Ubiega się również o to stanowisko b. wiceprezy­
dent Krakowa a obecnie wiceminister opieki spo­
łecznej p. Duch. Kandydatura ta jednak napotyka 
na poważny opór.

JUŻ KANDYDUJĄ, A POSADA BĘDZIE ZA 
10 LAT. Na stanowisko komisarza rządowego po­
wszechnej wystawy międzynarodowej, która się 
odbędzie w Warszawie za 10 łat wysuwany jest 
poseł Miedziński, red. naczelny „Gazety Polskiej“, 
na stanowisko zaś naczelnego dyrektora wystawy 
wiceprezydent miasta Warszawy z ramienia sa­
nacji p. Tadeusz Szpotański.

OBNIŻKA TARYFY OSOBOWEJ NA POL­
SKICH LINJACH LOTNICZYCH. Podobnie jak 
na polskich kolejach państwowych, z dniem 1 sty­
cznia uległy obniżce również mniejwięcej o 25 
procent ceny biletów samolotowych PLL „LOT“. 
Według nowej taryfy ceny biletów samolotowych 
będą następujące: Warszawa—Gdańsk, Gdynia 35 
zł., Warszawa—Katowice 30 zł., Warszawa—Kra­
ków 30 zł., Warszawa—Lwów 45 zł., Warszawa— 
Poznań 30 zł., Kraków—Berno 35 zł., Berno—Wie­
deń 50 zł., Kraków—Wiedeń 55 zł., Lwów—Czer- 
niowce 30 zł., Czerniowce—Bukareszt 45 zł., War­
szawa—Wiedeń 85 zł., Lwów—Bukareszt 75 zł. — 
Wszystkie zniżki (dla posłów na Sejm, senatorów, 
urzędników państwowych itp.) obliczane będą, po­
dobnie jak na polskich kolejach państwowych, od 
taryfy z roku 1933 (nieobniżonej).

ECHA WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ W 
BIAŁEJ. W piątek 5 bm. przed sądem admini­
stracyjnym bialskiego starostwa sądzeni byli na­
si towarzysze o przekroczenie ustawy o wyborach 
samorządowych z powodu agitowania w pobliżu 
lokalów wyborczych i skazani zostali tow.: Adler 
Robert na 3 dni aresztu, Baran Stanisław na 5 
dni i Smolana Wilhelm na 7 dni aresztu z za­
mianą na grzywny pieniężne. Wprawdzie towa­
rzysze nasi więcej przestrzegali przepisów sana­
cyjnej ustawy samorządowej, aniżeli sami sana- 
torzy, ale nie trzeba zapominać, że żyjemy w e- 
rze sanacyjnej.

CHORY MASZYNISTA OSTATKAMI SIŁ 
PROWADZIŁ POCIĄG I ZMARŁ WSKUTEK 
SILNEGO KRWOTOKU. Na linji kolejowej cze­
chosłowackiej Cieszyn—Kończyce Polskie zdarzył 
się niepowszedni wypadek, świadczący o wielkiej 
ofiarności i sumienności polskiego kolejarza. Ma­
szynista pociągu osobowego, 45-letni Franciszek 
Berger, doznał w czasie jazdy silnego krwotoku 
wewnętrznego i mimo to ostatkami sił doprowa­
dził pociąg do najbliższej stacji. Po zatrzymaniu 
pociągu Berger wskutek ostatecznego wycieńczę. 

| nia stracił przytomność i w kilka minut zmarł.
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DRAMAT MIŁOSNY W LESIE POD CIESZY- 
NEM. W lesie w Grabinie, przy Cieszynie, rozegra! 
się dramat miłosny, zakończony usilowanem za­
bójstwem i samobójstwem 25-lelniej Waler ji Czer 
nikowej i 19-letniego Józefa Kotuli, Kotula dal z 
flobertu do Czernikowej kilka strzałów, raniąc Ją 
ciężko w piersi, poczem skierował broń przeciw 
sobie. Kula raniła go w okolicę serca. Obydwie 
ofiary zamachu odwiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala w Cieszynie.

ZNOWU KA1ASTROFA W KOPALNI. We 
środę na polach kolo kolonji Ostrowy pod So­
snowcem zawaliła się odkrywka'kopalni głębo­
kości 8 m. 2 robolników, znajdujących się na dnie 
dołu w czasie katastrofy, zostało zasypanych. Mi­
mo wszczętej akcji ratunkowej dotychczas robot­
ników nie zdołano wydobyć.

GORGONOWA W WIĘZIENIU. Rita Gorgono- 
wa, smutna „bohaterka“ tragedji w Brzuchowi- 
cach, przebywająca od 28 września ub. r. w wię­
zieniu w Fordonie, zaaklimatyzowała się już 
w nowej atmosferze. Od miesiąca pracuje w war­
sztacie więziennym, wyrabiającym oryginalne 
swelry z wełny króliczej. Na wzór Anglji zapro­
wadzono w Fordonie na wielką skalę hodowlę kró­
lików „Angora“, o śnieżnobiałej wełnie, która 
służy do produkcji swetrów, beretów, rękawiczek 
oraz innych drobiazgów ubioru kobiecego. Gorgo­
nowa wykazuje w nowym warsztacie pracy prze­
ciętne zdolności. Praca uspokoiła jej nerwy, co 
wpłynęło na poprawę jej opinji. Z więzienia 
w Krakowie przyjechała Gorgonowa w stanie naj­
wyższego podrażnienia, które uwidoczniło się w a- 
wanturze, wszczętej przez nią przy pożegnaniu 
z towarzyszkami celi Wszędobyłową i Figurową. 
Zajście to odcierpiała p. Kiia karą pozbawienia 
wszelkich ulg na przeciąg 10 dni. To ją utempe- 
rowalo, a systematyczne zajęcie dokonało reszty 
i Gorgonowa zmieniła się do niepoznania Gorgo- 
nowa zaliczona jest narazie do trzeciej klasy sta 
wek więziennych i zarabia 48 groszy dziennie, od­
kładając wszystko dla „Perełki“, jak obecnie na­
zywa swoje dziecko, nazywane poprzednio „Kro- 
^NIES A 8 ŻON MIAŁ RÓŻO WYK WIAT. Jak 
wczoraj donieśliśmy, policja warszawska zaare­
sztowała karawan ze zwłokami Dawida Różowy- 
kwiata z powodu podejrzenia, że został zamordo­
wany. Sekcja potwierdziła to podejrzenie. Na 
ciele jego znaleziono kilkadziesiąt krwawych wy­
lewów i śladów od pobicia, prawdopodobnie drą­
gami i żelazneini palkami. Według uzasadnionych 
przypuszczeń śmierć nastąpiła od krwawego wy­
lewu w mózgu, spowodowanego ciężkiein pouicicm 
Z dalszych wyników śledztwa okazuje się, że Ró- 
żowykwiat posiadał nie 5 żon i dziewięcioro dzie­
ci, lecz 8 żon, w tej liczbie jedną chrześcijankę, 
urzędniczkę pewhej instytucji finansowej. Liczba 
dzieci Różowykwiata wynosi nie 9, lecz 12. Wła­
dze policyjne przesłuchały kilkudziesięciu świad­
ków. Jak się okazuje z zeznań przybyszów z Hen­
rykowa, wielu z nich przywiozło do Warszawy 
orczyki i kłonice. Kilku przyznało się, że pod 
wpływem silnego oburzenia uderzyli Różowykwia­
ta kilkakrotnie, lecz „niebardzo mocno“. Władze 
policyjne zatrzymały dotychczas cztery osoby.

PORAŻONY PRĄDEM 3000 WOLT. W Lodzi 
w zakładach Widzewskiej Manufaktury wyda.zyl 
się we wtorek nieszczęśliwy wypadek. Zatrudnio­
ny w oddziale elektrycznym robotnik Bolesław Pe- 
ryga, badając instalację elektryczną, dotknął lak 
zw. wyłącznika olejnego o napięciu 3000 wolt. — 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności wypadek dość 
wcześnie zauważono i w ostatniej chwili wyłączo­
no prąd, mimo to Petryga został groźnie porażony. 
W stanie ciężkim przewieziono go do szpitala, — 
gdzie walczy ze śmiercią.

BEZROBOTNI OKUPUJĄ PAŃSTWOWY U- 
RZĄD POŚREDNICTWA PRACY W WILNIE. 
We wtorek rano liczne grupy bezrobotnych przy­
były do urzędu pośrednictwa pracy przy ulicy Su- 
bocz, a gdy nie starczyło miejsca w lokalu, około 
700 osób zgrupowało się na placu przed urzędem. 
Ogółem przybyło przeszło 900 osób. Bezrobotni wy­
łonili z pośród siebie delegację, która około godzi­
ny rozmawiała z kierownikiem PUPP, w sprawie 
pracy i pomocy pozostającym bez pracy. Wysu­
nięte przez bezrobotnych prośby zostaną przedło­
żone odnośnym władzom. Gdy delegacja wróciła 
od kierownika, zgromadzeni nie ebeieli usunąć 
się z placu, zapowiadając, że pozostaną tam do­
póty, dopóty nie otrzymają zapomóg lub skiero­
wania do pracy. Większy oddział policji, obecny 
ea miejscu kilkakrotnie wezwał wówczas bezro­
botnych do rozejścia się, co wreszcie nastąpiło.
SKAZANIE DZIAŁACZA POLSKIEGO W N1EM 

CZECH. Sąd w Lęborku (na Pomorzu pruskiem) 
skazał w trybie doraźnym Edmunda Siyp-Rekow- 
skiego, kierownika polsko-katoiickicgo" Towarzy­
stwa szkolnego w Bytowie, na pięć miesięcy wię­
zienia i poniesienie kosztów sądowych. Slyp-Re- 
-kowski skazany został za obrazę „dzisiejszych 

form państwowych“, gdyż jakoby miał on użyć 
pod adresem SA i SS słów obelżywych. W lokalu, 
w którym przebywał Slyp-Rekowski, zjawili się 
nagle dwaj umundurowani liilletowcy, którzy za­
częli prowokować Slyip-Rekowskiego, rzucając o- 
braźliwe okrzyki pod adresem Polaków. Gdy pro­
wokatorzy zaczęli zwracać się bezpośrednio do 
Slyp-Rekowskiego, tenże zareagował słownie, mó­
wiąc co następuje, .Prawda, jestem, byłem i po­
zostanę Polakiem. AJe wy, jako członkowie SA, 
winiliście się wstydzić z powodu takiego odnosze­
nia się do Polaków. Niemcy w Polsce mają więk­
sze prawa, żyją sobie swobodniej i bezpieczniej, 
niż my Polacy w Niemczech“. Po chwili zjawił 
się w lokalu policjant, który uderzył bez p owodu 
Slyp-Rekowskiego w twarz i odprowadził go do 
aresztu policyjnego, skąd odwieziono go zkolei do 
więzienia w Lębonku. Okoliczności, wśród jakich 
zajście w lokaju miało miejsce, wskazują niedwu­
znacznie na zaaranżowaną sprytnie prowokację ze 
strony hitlerowców, którym chodziło o „unieszko­
dliwienie“ działacza polskiego. Przy okazji przy­
pomnieć warto, że w podobnej formie sprowoko­
wany został w swoim czasie były kierownik P. K. 
Tow. Sżkolnego w Bytowie, Jan Bauer. Oskarże­
nie wyszło wtedy między innetni z założenia, że 
Bauer uprawiał „politykę wszechpolską“, tłuma­
cząc dzieciom, że ludy słowiańskie zamieszkiwały 
tereny po Odrę. Za to Bauer został skazany na 
więzienie.

OSADZENIE W OBOZIE KONCENTRACYJ­
NYM ZA MSZĘ ŻAŁOBNĄ. Ksiądz katolicki Dan. 
gelmeier z Metzingen w Wirtembergji został are­
sztowany i osadzony w obozie koncentracyjnym 
w Heubergu za to, że odprawił mszę za dusze sze­
ściu straconych komunistów.

LOKAJSTWO WOBEC DYKTATORA. Jak do­
noszą pisana sowieckie, w tych dniach opubliko­
wano dekiet Centralnego komitetu wykonawcze­
go ZSSR, według klórigo miasto Bobriki w rejonie 
moskiewskim przemianowane zostaje na Stalino- 
gorsk. W mieście tem wybudowano najmiększy 
fabryczny kombinat dla wyrobów chemicznych, 
który nosi również imię Stalina.

ODKRYCIE MAMUTA NA SYBERJI. Według 
doniesień z Irkucka na Syberji, odkryto lam do­
skonale zakonserwowanego mamuta, w którego 
czaszce do dziśdnia zachował 6ię nawet mózg. _
Cenne odkrycie przechowywane będzie w mu­
zeum.

TElfGRANY
MEMORJAŁ URZĘDNIKÓW PRZECIW 

USTAWIE UPOSAŻENIOWEJ
Warszawa, 11 stycznia (lei. wi.). Dziś w połu­

dnie delegacja centralnej rady pracowniczej wrę­
czyła w prezydjum Rady ministrów memorjał w 
sprawie ustawy uposażeniowej. Memorjał domaga 
się wstrzymania wykonania lej ustawy, powołu­
jąc się na oświadczenie ministra skarbu p. Za­
wadzkiego z 2 września 1933, że „żadne obniżenia 
uposażenia nie są przewidywane“ oraz na oświad­
czenie wiceministra skarbu p. Jędrzejewicza z 18 
października 1933, że „nowa ustawa uposażenio­
wa ma jedynie na celu zniesienie dotychczasowe­
go skomplikowanego systemu, że nie wywoła ob­
niżki poborów.“ Tymczasem memorjał stwierdza, 
że wbrew tym przyrzeczeniom zmniejszono upo­
sażenia dla niższych kalegoryj o 7 procent, zaś 
dla emerytów o 25 procent

BANK POLSKI W R. 1933
Warszawa, 11 stycznia (PAT). Dziś odbyło się 

posiedzenie rady Banku Polskiego pod prze­
wodnictwem prezesa dra Władysława Wróblew­
skiego, na którem rada wysłuchała sprawozda­
nia dyrekcji i komisyj z działalności Banku w 
grudniu r. ub. Następnie rada zatwierdziła spra­
wozdanie Banku Polskiego oraz rachunek zy­
sków i strat za rok 1933. Wobec wykazanego 
przez Bank bilansu czystego zysku za rok 1933 
w kwocie 12 miljonów złotych, rada uchwaliła 
przedstawić walnemu zebraniu akcjonarjuszy 
wniosek wypłacenia za rok 1933 dywidendy w 
wysokości 8 procent, L j. 8 złotych od akcji zlo­
towej.

DOLAR
Warszawa, 11 stycznia (lei. wł.). Dziś w obro­

tach prywatnych płacono 5'65 zil. Bank Polski pla- 
cR 5‘63 zL

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 11 stycznik (lei. wl.). W dzisiejszem 

ciągnieniu lolerji państwowej po 15.000 zi. wy­
grały nra 150431 i 153707; po 10.000 zl. nra 9942, 
75215 i 94892; po 5000 zł. nra 50060, 80642, 136222 
i 151631. W popoludniowem ciągnieniu 10.000 zł. 
wygrał n.r. 56455, po 5000 zł. nra 21608, 50364, 
103528, 124755, 124904, 145997, 153286 i 159496.

WALKA W KOŚCIELE EWANGELICKIM 
W NIEMCZECH

Berlin, 11 stycznia (PAT). Trwające w łonie 
Kościoła ewangelickiego nieporozumienia ule­
gły nagło ’"•"-♦rżeniu, wywołanemu dekretem 
biskupa zjednoczonych Kościołów ewangelic­
kich Rzeszy Muellera z dnia 4 stycznia. Biskupi 
krajowi Bawarji, Wirtembergji, Badenji i Hesji 
ogłosili w swych organach urzędowych oświad­
czenia, w których zawiadamiają podległych im 
pastorów, że nie uznają rozporządzenia biskupa 
Muellera. Najwyższe czynniki wyrazić miały 
również wielkie niezadowolenie z powodu kon- 
fliktu w Kościele ewangelickim, przyczem z 
miarodajnych kół zwrócić miano biskupowi 
Muellerowi uwagę na nieprzychylne echo, ja- 
X“sx:r<,‘a,y osuuue

BOJÓWKI HITLEROWSKIE STAWIAJĄ 
OPÓR POLICJI

„,BlerUn’ 11 stycznia (PAT)- Wobec Powtarzają­
cych się wypadków niesubordynacji członków 
tormacyj hitlerowskich wobec zarządzeń policji 
premjer pruski Goering wydał okólnik stwier- 
azają-cy, ze nawet umundurowani członkowie 
*°™mcyj hitlerowskich muszą stosować się bez­
względnie do zarządzeń policji, która ma rów- 
S;r.^r 0dpr°WadZaniaJCh na Posterunek 
ula ustalenia tożsamości. Okólnik zapowiada 
ze wszelki opór ze strony członków formlcy] 
noścf^WSklCh b?dZie ścigany z cał^ bezwzględ-

RZĄD SOCJALISTYCZNY SZWECJI WALCZY 
Z BEZROBOCIEM

Sztokholm, 11 stycznia (PAT). Doroczna sesja 
niKsuagu rozpoczęła się dzisiaj mową tronowa 
w której król podkreślił, że jeuną z pierwszych 
irosk rządu będzie poprawa sytuacji w rolnic­
twie i walka z bezrobociem. Budżet na rok 1934 
przewiduje wydatki w wysokości 1.051,685 000 
koron w porównaniu z 1.010,339.000 koron w ro­
ku obecnym.

ZMIANY W RZĄDZIE BELGJI
Bruksela, 11 stycznia (PAT). Wczoraj ustąpiło 

beIgljskleS° 2 ministrów, mianowi­
cie minister spraw wewnętrznych Poullet i mi­
nister higjeny Carton de Viart. Na ich miejsi 
powołani zostali: przywódca prawicy flamandz­
kiej van Cauvelert, który obejmuje nowoutwo­
rzone ministerstwo handlu. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych powierzono przedstawicielowi 
Walonji Pierle owi. W składzie rządu pozaten 
poczyniono zmiany i szereg resortów przydzie­
lono do innych ministerstw.

ZNOWU ODROCZENIE KONFERENCJI 
rozbrojeniowej

Londyn, 11 stycznia (PAT). „Times“ w komu­
nikacie z wczorajszego posiedzenia komitetu 
rozbrojeniowego gabinetu podaje, że wedlua 
wszelkiego prawdopodobieństwa minister Si­
mon obecnie do Genewy nie pojedzie, oraz że 
rząd brytyjski zwróci się dzisiaj oficjalnie do 
Hendeisona jako przewodniczącego konferencji 
rozbrojeniowej o odłożenie daty posiedzenia 
biura prezydjum konferencji rozbro,eniowej w 
nadziei, ze w końcu stycznia płaszczyzna poro­
zumienia francusko-niemieckiego będzie znale­
ziona.

GŁODÓWKA KOMUNISTÓW W WIĘZIENIU 
CHIŃSK1EM

.Nan““’ 11 stycznia (pAT). Skazany w sierp­
niu 1932 r. za propagandę komunistyczną w 
Chinach na dożywotnie więzienie Paul Noulens 
rozpoczął dziś 23 dzień głodówki podjętej w 
związku z odmownem załatwieniem jego prośby 
o ponowne stawienie go przed sądem. Żona Nou- 
rnznort ,r?wnie2 na dożywotnie więzienie
rozpoczęła dzisiaj 15 dzień głodówki. Oboje 
znajdują się w stanie krytycznym. Noulens, z 
pochodzenia Szwajcar, napisał testament, w któ­
rym powierza opiekę nad swoim 6-letnim sy­
nem pani Sun-Jat-Sen, wdowie po pierwszym 
prezydencie Republiki Chińskiej. Około 20 mło­
dych Chinek, uwięzionych za różne przestęp­
stwa polityczne rozpoczęło w dniu dzisiejszym 
Noulens! Wkl podjętej na znak sympatji dla

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

W niedzielę 14 stycznia 1934 r. o godz. 10 przed­
południem w sali Domu Robotniczego (ul. Duna­
jewskiego 5, II p.) odbędzie się 

doroczne walne 
zebranie partyjne 

z porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie sekretarjatu i skarbnika;
2) Udzielenie absolutorjum;
3) Wybór OKR, komisji rewizyjnej i sądu par­

tyjnego;
4) Sytuacja polityczna;
5) Wnioski.
Wstęp mają członkowie PPS w Krakowie za 

okazaniem legitymacji — nie zalegający z wkład­
kami.

Prezydjum OKR PPS 
Kraków-miasto.

<*XXXXXXX3OOOOOOOOOOOOOOOCXXXXXXXXXXX)

Obrzeżenie!
Hie dajcie się oszu/?ituac' i 
nie pijcie bezwartościowego 
piwa po lej samej cenie co 
piwo znanych browarów.

KBONIKA
KRAKOWSKI INSPEKTOR PRACY INŻ. KA­

ZIMIERZ LIPCZYŃSKI przeszedł z Nowym Ro­
kiem na emeryturę. Był on jeszcze za austrjac- 
kich czasów inspektorem przemysłowym, a w nie­
podległej Polsce otrzymał tytuł i zakres działa­
nia obwodowego inspektora pracy. Na stanowi­
sku tern, które zajmował przez długi szereg lat, 
odznaczał się bezstronnością, znajomością rzeczy, 
ogromnym taktem, wytrawnym sądem i obywa- 
telskiem pojmowaniem swoich obowiązków. Su- 
nikituy urzędnik o wysokich kwalifikacjach, po­
łożył inż. Lipczyński rzetelne zasługi w dziedzi­
nie stosunków pracy. Uprzejmy i humanitarny, 
ale stanowczy, wprost idealnie prowadził roko­
wania w niezliczonych zatargach między robot­
nikami a pracodawcami, zaskarbiając sobie u 
jednych j u drugich powszechne uznanie. Jego 
wizytacje zakładów przemysłowych (m. in. nocne 
wizytacje piekarń) były przeprowadzane wzoro­
wo. Uwzględniał on w danych wypadkach trud­
ności finansowe pracodawców, nie wymagał od 
nich rzeczy przechodzących ich możność finan­
sową, ale to, co konieczne dla ochrony życia i 
zdrowia robotników, z całą stanowczością naka­
zywał wprowadzić. Ileż strajków i akcyj cenni­
kowych autorytetem swym doprowadził do ry­
chłego i pomyślnego zakończenia! Robotnicy wie­
dzieli, że u niego zawsze znajdą obronę swoich 
interesów i poparcie słusznych żądań, a praco­
dawcy wiedzieli, że ich nie skrzywdzi. Toteż jego 
działalność urzędowa była niezmiernie owocna. 
Dziś, gdy p. inż. Lipczyński przeszedł w stan spo­
czynku, tak robotnicy jak i pracodawcy żegnają 
go z żalem, świadomi, że w ciężkiej pracy dla 
ich dobra starga! nerwy i stracił zdrowie. Pozo­
stała po nim dobra pamięć w społeczeństwie.

PRZED PIERWSZEM POSIEDZENIEM NO­
WEJ RADY M. KRAKOWA. Jak już donosiliśmy, 
pierwsze posiedzenie nowo wybranej Rady m. 
Krakowa zwołane zostanie na polecenie wojewody 
krakowskiego w drugiej połowie przyszłego tygo­
dnia. Wedle nowej ordynacji wyborczej na pierw- 
szem posiedzeniu radni miejscy pod zwierzch­
nictwem wybranego przez siebie przewodniczące­
go uchwalą pobory nowego prezydenta i wicepre­
zydentów. Wybory prezydenta i wiceprezyden­
tów mają nastąpić dopiero na drugiem posiedze­
niu Rady miejskiej, które jednakże może się od­
być tegosamego jeszcze dnia. Jak słychać krakow­
ska Rada miejska w ten sposób sprawę wyborów 
załatwi, że oba posiedzenia odbędą się tego same­
go dnia.

ŁlIDWIK PIŁECZKO 
otwarł kancelarie 

w Krakowie. Runek Głownu 6. (Szara kamienica) 
Telefon Kir. 109-46.

Kto jest zwolniony od podatku lokatorskiego
W najbliższym czasie doręczone zostaną przez 

urzędy skarbowe nakazy płatnicze podatku od lo­
kali za rok 1934. Aby publiczność mogła się zo- 
rjentować, kto płaci podatek 'lokatorski, należy 
wyjaśnić, że na podstawie noweli o podatku od 
lokali z dnia 17 grudnia 1931 r., są od tegoż po­
datku zwolnione na przeciąg lat 10 lokale i mie­
szkania w nowych budynkach, jeżeli używanie 
tychże nastąpiło przed 1 stycznia 1929 r. O ile 
jednak do użytku oddane zostały po 1 stycznia 
1929 — w takim wypadku wolne są od podatku 
przez lat 15.

Ponadto w myśl powołanej noweli do ustawy 
wolne są od tegoż podatku mieszkania do 3 izb 
zamieszkałe przez bezrobotnych o ile nie mają oni 
sublokatorów.

Następnie na podstawie zasadniczej ustawy o 
podatku od lokali z dnia 2 sierpnia 1926 r. — 
zwolnione są od tegoż podatku mieszkania jedno- 
i dwuizbowe zamieszkałe przez inwalidów lub 
wdowy i sieroty po tychże.

Podstawę do wymiaru podatku od lokali dla 
mieszkań i lokali podlegających ustawie o ochro­
nie lokatorów stanowi czynsz podstawowy z roku 
1914 miesiąca czerwca __ zaś dla innych lokali

WISŁA RUSZYŁA. Wskutek ostatniej odwilży 
Wisła pod Krakowem zwolniła się w zupełności 
z oków lodowych i ruszyła, unosząc kawały lodu 
w dół rzeki. Część kry osiadła na brzegach Wisły,’ 
topniejąc powoli pod słabemi promieniami słońca. 
Na Wiśle widać galary, na które robotnicy ładują 
piasek i zwożą go później na brzeg.

POMOC DLA BEZROBOTNYCH. W gmachu 
gminy żydowskiej odbyło się liczne zebranie oby­
watelskie, celem rozpoczęcia akcji pomocy dla 
bezrobotnych. Po przedstawieniu ciężkiego poło­
żenia ludności żydowskiej przez prezesa gminy 
żydowskiej dr. Rafała Landaua ukonstytuował się 
komitet z drem Landauem jako przewodniczącym 
na czele. Uchwalono rozpocząć dożywianie dzieci 
szkolnych od 16 bm. Na cele akcji pomocy dla 
bezrobotnych uchwaliła krakowska gmina wyzn. 
6000 zł.

WAGON MOTOROWY W NAPRAWIE. W ce­
lu przeprowadzenia koniecznych napraw wagonu 
motorowego wstrzymany będzie w dniach 16, 17, 
18 i 19 bm. na linji Katowice—-Krakóiw bieg po­
ciągów motorowych Nr. 402 i 404 odchodzących z 
Krakowa o godzinie 7‘22 i 13*44, a przychodzących 
do Katowic o godzinie 8*21 i 14*43, oraz Nr. 401 
i 403 odchodzących z Katowic o godzinie 8*40 i 
15*05, a przychodzących do Krakowa o godzinie 
9*38 i 16*03. Natomiast w dniach powyższych u- 
ruchomione będą pociągi osobowe: Nr. 441 odcho­
dzący z Katowic o godzinie 8*25 i przychodzący 
do Krakowa o godzinie 9*58, oraz pociąg Nr. 444 
odchodzący z Krakowa o godzinie 13*05 i przy­
chodzący do Katowic o godzinie 14*46.

BOMBA CUCHNĄCA W KINIE. W jednern z 
kin krakowskich między godz. 21 a 23 we środę 
w czasie wyświetlania ostatniego programu rzucił 
ktoś na salę bombę cuchnącą. W pewnej chwili 
zapanował fetor nie do zniesienia. Publiczność za­
częła opuszczać salę. Nie pomogło otwarcie drzwi 
i przewietrzenie sali kinowej. Atmosfera była nie 
do zniesienia. Po jakimś czasie zaświecono świa­
tło i znaleziono na sali strzępy przepojone jakąś 
cuchnącą substancją. Po wyniesieniu tych strzę­
pów i przewietrzeniu sali przedstawienie dobiegło 
do końca. Policja prowadzi dochodzenia w tej 
sprawie.

WŁAMANIE DO KASY STAREGO TEATRU. 
Dokonano włamania do kasy Starego Teatru, skąd 
skradziono żelazną kasetę z gotówką około 1000 zł. 
Szkodę ponosi dyrekcja biura koncertowego Euge- 
njusza Bujańskiego. Bliższe szczegóły tej kradzie­
ży trzymane są w tajemnicy ze względu na pro­
wadzone śledztwo.

KURSY FOTOGRAFICZNE DLA WSZYST­
KICH rozpoczną się w najbliższych dniach w fo- 
toklubie polskiej YMiCA. Kursy te obejmą wszel­
kie prace kamerą miniaturową (Leiką) jak zdję­
cia przy świetle dziennem i eleklrycznem, portre­
towanie, robienie reprodukcji, wykonywanie prze­
źroczy ilp. Wpisy przyjmuje sekretarjat YMCA 
(ul. Krowoderska 8, tel. 124-36).

WIELKI POŻAR PRZY UL. AUGUSTIAŃ­
SKIEJ. W nocy ze środy na czwartek wybuchł 
groźny pożar na podwórzu realności pod L. 17 
przy ul. Augustjańskiej. W miejscu tern stoją trzy 
szopy drewniane pod wspólnym dachem, krytym 
papą i mieszczą w sobie składy mebli Mojżesza 
Bockhaupta, pracownię tapicerską Lipschutza i 
warsztat stolarski Klembergera. Kiedy przybyła 
straż pożarna, szopy Bockhaupta i Lipschutza 
stały całe w płomieniach. Widocznem było, iż tam 
mieściło się źródło ognia. W szopie Klembergera 

i mieszkań nie podlegających ustawie o ochronie 
lokatorów stanowi czynsz z roku poprzedniego.

Stopa podatkowa od lokali do 3 izb włącznie 
wynosi 8 procent, natomiast od lokali 4-izbowych 
i większych 12 procent.

Odwołania co do' wysokości wymiaru podatku 
należy wnosić w ciągu dni 14 od dnia doręczenia 
nakazu do Izby skarbowej za pośrednictwem od­
nośnego urzędu skarbowego. Również prośby o 
rozłożenie zaległych podatków od lokali na raty 
należy wnosić do Izby skarbowej za pośrednic­
twem właściwego urzędu skarbowego.

Wkońcu nadmienia się jeszcze, że na podstawie 
okólnika ministerstwa skarbu z dnia 2 sierpnia 
1933 r. — Izba skarbowa jest upoważniona do 
umarzania zaległych podatków od lokali za okres 
po 1 słycznia 1932 r.

Prośby o umorzenie zaległego podatku należycie 
umotywowane należy wnosić do Izby skarbowej 
za pośrednictwem właściwego urzędu skarbowego.

Ubodzy płatnicy mogą być na podstawie art. 
142 ustawy stemplowej zwolnieni od opłat stem­
plowych od wszelkich próśb i podań w sprawach 
tegoż podatku. Należy jednak do podania dołączyć 
świadectwo ubóstwa.

płonęła część dachu. Straż pożarna po przeszło go 
dzinnej akcji ogień zlokalizowała. Spłonął kom­
pletnie dach nad składami Bockhaupta i pracow­
nią Lipschiilza oraz ściany tych zabudowań zo­
stały w części zwęglone. Nad pracownią Klem­
bergera spłonęła tylko 1/4 część dachu. Szkoda 
wynosi 5000 zł. i była w zupełności ubezpieczona. 
Przyczyna pożaru niewiadoma.

ZDZIERSTWO MIESZKANIOWE. Za mieszka­
nia jednoizbowe tzw. pojedynki w starych do­
mach płaciło się 12 do 15 zł. miesięcznie. Obecnie 
gdy się gdzieś opróżni, żąda się od nowych loka­
torów 40 zł. i to za 6 miesięcy zgóry. Takiej sumy 
zażądał właściciel kamienicy przy ul. Włóczków'6 
i Tadeusza Kościuszki 45. Gzy to ma być wstę­
pem do zapowiedzianego obniżenia czynszów mie­
szkaniowych?

FAŁSZYWY ALARM O POŻARZE SUKIEN­
NIC Wczoraj o godz. 7*30 rano stróż bezpieczeń­
stwa, dozorujący sklepy w Sukiennicach, zauwa­
żył jasne kłęby dymu, dobywające się z poddasza 
Sukiennic. Natychmiast wezwano straż pożarną- 
która po przybyciu na miejsce stwierdziła, iż nie 
był to dym, a tylko para z niecałkiem szczelnej 
instalacji kaloryferów. Po dokładnem oglądnięciu 
budynku i przekonaniu się, że cennym zabytkom 
nie zagraża niebezpieczeństwo ognia, straż powró­
ciła do koszar. Na Rynku obok Sukiennic groma­
dziły się tłumy publiczności.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W BRAMIE DOMU. 
Wczoraj w godzinach porannych zauważyli prze­
chodnie w bramie domu przy ul. Florjańskiej 23 
leżącego człowieka wijącego się w bólach. Wezwa­
ny lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził u 
niego zatrucie esencją octową i przewiózł despe­
rata *do szpitala św. Łazarza. Jak się okazało jest 
to 22-letni Wilibald Grzywacz, aspirant lasów pań 
stwowych z Wielkich Hajduk. Przy desperacie 
znaleziono dwa listy. Jeden pisany do sędziego 
śledczego, a drugi do narzeczonej z Wielkich Haj­
duk. Podaje on, że „Łruje się z powodu zawiedzio­
nej miłości“. Stan Grzywacza jest ciężki.

SZAJKA WŁAMYWACZÓW W POTRZASKU. 
Wpadli w ręce policji Stanisław Tomczak (lat 21), 
Jan Dura (lat 21) i Józef Romaniak, znani wła­
mywacze. Stoją oni pod zarzutem dokonania sze­
regu włamań, a to: do sklepu spożywczego przy 
ul. Długiej 8, gdzie skradziono artykuły spożyw­
cze i wyroby tytoniowe wartości 600 zł., do sklepu 
cukierniczego przy ul. Karmelickiej 7, skąd skra- 
dli towaru wartości 300 zł., do magazynów firmy 
Kurkiewicz i Zarzycki przy ul. Kamiennej 39, 
gdzie skradli rower i garderobę wartości 300 zł. 
Nadto za współudział w tych kradzieżach zatrzy­
mano Albinę Szewczyk (lat 27), Jana Windake 
(lat 27) i Antoniego Stępienia (lat 25). Ze skra­
dzionych rzeczy odebrano tylko rower, pochodzą­
cy z kradzieży na szkodę firmy Kurkiewicz i Za­
rzycki.

ARESZTOWANIE OSZUSTÓW PIERŚCION­
KOWYCH. Jak już kilkakrotnie donosiliśmy, na 
ulicach Krakowa grasowali oszuści pierścionkowi, 
którzy sprzedawali bezwartościowe pierścionki ja­
ko złote łatwowiernym ludziom, szczególnie przy­
byłym z prowincji. Otóż policja wpadla na trop 
pierścionkowych złodziei i aresztowała Witolda 
Bednarczyka (lat 26) i Szymona Popiela (lat 38). 
Aresztowanym udowodniono szereg oszustw pier­
ścionkowych. Pomysłowych oszustów osadzono w 
więzieniach sądowych.

SAMOBÓJSTWO PIELĘGNIARZA SZPITAL­
NEGO. Walenty Dudek (lat 30), pielęgniarz w 
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szpitalu św. Łazarza, zażył pewną ilość sublima- 
tu w zamiarze samobójczym. Po strasznych cier­
pieniach zmarł on na drugi dzień w szpitalu. Po­
wodem samobójstwa był rozstrój nerwowy.

ZNOWU PORZUCONE NIEMOWLĘ. W bra­
mie domu przy Alei Krasińskiego 10 porzucono 
dziecko płci żeńskiej około 4 tygodnie liczące. 
Dziecko oddano do miejskiego żłóbka. Jesllo trzeci 
wypadek w przeciągu dwóch dni porzucenia dzie­
ci przez nieszczęśliwe matki.

OSZUKAŁ SIĘ NA FABRYCE SZMAT. Do 
Bernarda Kemplera przy ul. Zyblikiewicza 9 przy­
był nieznany mu osobnik i przedstawiwszy się za 
urzędnika fabryki szmal w Poznaniu zapropono­
wał Kemplerowi objęcie spółki tejże fabryki. Przy 
tej sposobności osobnik ów wyłudził od Kemplera 
52 zł. Jak się następnie Kempler przekonał, padl 
ofiarą oszusta, ponieważ takiej fabryki w Pozna­
niu niema.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano Kata­
rzynę Gawędę (lal 43) z Będzina i Helenę Michal­
ską (lat 31) również z Będzina, za kradzież skó­
rek perskich wartości 640 zł. ze składu futer na 
szkodę Józefa Fischa przy ul. Stradom 7. — Fran­
ciszek Rymarz (lat 25) aresztowany został na go- 
rąycm uczynku, gdy przygotowywał się do wła­
mania. Przy Rymarzu znaleziono narzędzia do 
włamania. — Do mieszkania Tekli Dorosuk przy 
ul. św. Łazarza 3 dostał się nieznany sprawca i 
skradł jej dwie sukienki i inne przedmioty war­
tości 200 zł. — Z wozu stojącego na ul. Miodowej 1 
na szkodę Stanisława Zawortka z Biurkowic (pow. 
Miechów) skradziono kożuch męski, pallo, oraz 
chustkę.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO HU, JUT.. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj wieazorem stale zapełniająca salę teatru, miła 
i zabawna komedja „Pieniądz to nie wszystko" Jutro 
w sobotę ukaże się pełna charakterystycznego bumem 
komedja szwedzkiego, wybitnego komediopisarza doby 
współczesnej Hjalmara Bergmana pod tytułem „Testa­
ment jaśnie ipana“, w opracowaniu scen cznem reżjsera 
Wacława Nowakowskiego. Rolę barona Regera Bernhu- 
sena wykona p. J. Karbowski. — „Tannhauser“, opera 
R. Wagnera, na której premjerze sala wypełniona była 
do ostatniego miejsca, powtórzona będzie w najbliższy 
poniedziałek 15 bm. w obsadzie premjerowej z gościn­
nym występem Ady Sari i K. Czarneckiego.

WARSZAWSKA SZOPKA POLITYCZNA 1934, której 
przedstawienia budizą wszędzie wielką sensację, ukaże 
u nas szereg postaci ze świata politycznego, kultu­
ralnego i teatralnego dziś w piątek o godzinie 8 wieczo­
rem w Starym Teatrze. Dalsze przedstawienia odbędą 
sę w sobotę o godzinie 7 i 9‘15 oraz w niedzielę o go­
dzinie 5 popołudniu, oraz 7 i 9'15 wieczorem.

Spółdzielnia Ki edytowa Robotnicza 
w Nowym Sączu, ulica Batorego L. 78 .

zwołuje
na dzbń 21 stycznia 1934 r. o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Domu Robotni­
czego w Nowym Sączu, ul. Zygmuntowska

XXII Zwyczajne Roczne

Walne Zgromadzenie
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachun­
ków za rok 1933.

3) Odczytanie protokółu z rewizji Związku.
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności 

i kontroli za rok 1933 i wniosek o udzielenie 
Dyrekcji absolutorjum.

5) Rozdział zysku za rok 1933.
6) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia 

Soółdzieini.
7) Oznaczenie najwyższej sumy kredytu dla 

jednego członka.
8) Zatwierdzeń e budżetu na rok 1934.
9) Wybór czterech członków Rady Nadzorczej 

i zatwierdzenie jednego członka Dyrekcji 
i jednego zastępcy Dyrekcji.

10) Wolne wnioski.
Bilans i księgi są wyłożone do przeglądnięcia 

dla członków w lokalu Spółdzielni.
W razie braku ustawowego kompletu członków 

o godzinie 10-tej odbędzie się Walne Zgroma­
dzenie o godzinie 10 tej minut 30 ci bez względu 
na ilość członków obecnych.

Za Radę Nadzorczą:
Winter Edward Bogucki Jan

sekretarz. prezes.

Ogłaszajcie sę w „Naprzodzie“

MŁODOCIANA TANCERKA W BAGATELI. W niedzie­
lę 14 bm. o godzinie 11'30 przedpołudniem wystąpi mło­
dziutka tancerka Halszka Matyczanka. Na jej repertuar 
składają się tańce tak zapożyczane, jak i własnego ukła­
du, odtwarzane w oryginalnych kosljumach. Bilety do 
nabycia przy kasie Bagateli.

Z TEATRU MUZYCZNEGO BAGATELA. Zespół rewjo- 
wy warszawski wystawia obecnie świetną o barwnej 
treści i melodji rewję pod tytułem „Żegnajcie nam" w 
obsadzie pp.: J. Sokołowska, I. Kozłowska, L. Sempo­
liński, J. Sulima, Danecki, Z. Opolsko, baletmistrze Woj­
nar i Sobollówna, w otoczeniu pięknych girlsów. Dy­
rekcja teatru udziela znacznych zniżek dla urzędników 
państwowych, wojskowych i słuchaczów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego za okazaniem legitymacji przy kasie.

ODCZYTY I ZEBRANIA
ODCZYT PROF. DYBOSK1EGO pod tytułem „Uniwer­

sytety angielskie i amerykańskie po wojnie" odbędzie 
się staraniem koła anglistów UUJ dziś w piątek o go­
dzinie 8 wieczorem w sali Kopernika Col. Nov.

ZWIĄZEK OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI W KRAKO­
WIE urządza we wtorek 16 bm. w sali Muzeum prze­
mysłowego (ul. Smoleńska 9) wieczór propagandowy, w 
którym wezmą udział: dr. Zygmunt Nowakowski, prezes 
Związku, oraz prof. dr. Walery Goetel. Wieczór będzie 
ilustrowany nowemi, wspaniałenri przeźroczami, podług 
zdjęć z wystawy „Zwierzę w folografji“, która ostatnio 
wzbudziła tak wielkie zainteresowanie w Krakowie. Bi­
lety do nabycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Ry­
nek główny 36) oraz dnia 16 bm. w kasie Muzeum prze­
mysłowego od godziny 7 wieczorem. Ceny miejsc: 1'40 
ał., dla członków Związku 70 groszy (za okazaniem le­
gitymacji). Początek o godzinie 8 wieczorem.

SPORT
ÓSMY OBÓZ NARCIARSKI RTS „JUTRZENKI“ (KRA­

KÓW). Lata ostatnie przeniosły środek ciężkości tury­
styki górskiej na zimową turystykę narciarską. Sekcja 
narciarska „Jutrzenki", założona pięć lat temu, była pier­
wszą w Polsce robotniczą sekcją narciarską, która za­
częła ten szlachetny sport propagować wśród szerokich 
warstw pracujących. Główny wysiłek sekcji skupia się na 
urządzeniu obozów zimowych, których glównem zada­
niem jest szkolenie w jeździe na nartach. Ośm dotych­
czasowych obozów obok kursów miejscowych i zapra­
wy narciarskiej w sali gimnastycznej przeszkoliło po­
kaźną liczbę uczestników, bo zgórą 450. Uczestnicy na­
szych obozów rekrutują się głównie z pośród inteligen­
cji zawodowo pracującej, oraz młodzieży kształcącej się 
i robotniczej. Miejscowości pod obóz wybierane zmie­
niają się rok rocznie, dając tem samem możność po­
znania piękna gór naszych w całej ich rozciągłości. Do­
tychczasowe obozy nasze urządzone były: w Korbielo- 
wie (u stóp Pilska), w Milówce (u stóp Baraniej Góry), 
w Zwardoniu (na pograniczu czeskiem), w Kirach (u 
wstępu do Doliny Kościeliskiej), w Poron nie i w Buko­
winie (na Podtatrzu) Ostatni obóz, trwający od 23 gru­
dnia ub. roku do 1 stycznia br. urządzony był w Poro­
ninie i zgiomadził sześćdziesięciu uczestników, którzy, 
zależnie od swej umiejętności narciarskiej, podzieleni 
byli na trzy grupy ćwiczebne, instruowane przez kol. M. 
llympla, S. Kanta i p. Górskiego, zawodnika „Wisły" z 
Poronina. Dzięki umiejętnej i ofiarnej pracy tych ostat- 
nifii nawet najwięcej oporni i mało w siebie wierzący, 
mogą się dz;s!aj wykazać dużemi postępami w opano­
waniu nart. Kierownictwo organizacyjne i administra-
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cyjne spoczywało w doświadczonych rękach niestrudzo­
nych pracą H. Bettera i O. Kónigsberga. Niezorganizo- 
wane nalęmiast było doskonałe samopoczucie wszyst­
kich uczestniczek i uczestników obozu ostatniego, a kul­
minacyjnych wyrazem zadowolenia i humoru była wie­
czornica sylwestrowa z bardzo udaną i dowcipną żywą 
gazetą odzwierciadlającą dolę, a przedewszystkiem po­
siniaczoną niedolę początkującego narciarza. Uczestnicy 
ósmego obozu narciarskiego „Jutrzenki" rozjeżdżają się 
do domów, wydali sobie gromadne rendez-vous na na­
stępnym obozie, który odbędzie się w dniach od 9 do 
18 lutego w Beskidzie Wysokim.

MIĘDZYNARODOWE AKADEMICKIE MISTRZOSTWA 
NARCIARSKIE. W dniach od 2 do 4 lutego odbędą sic 
w Rabce międzynarodowe narciarskie akademickie mi­
strzostwa Polski. Mistrzostwa organizuje sekcja narciar­
ska akademickiego Związku sportowego w Krakowie 
(SNAZS) z polecenia centrali .polskich akademickich zwią. 
sków sportowych. Zawody obejmą biegi: płaski i do 
kombinacji, kombinację alpejską i bieg pań W mistrzo- 

I a£dCh .‘3?* wezm\“daiał 7*y»Urie sekcje narciarskie 
I akademickich związków sportowych w Polsce iak rów 

nież spodziewany jest liczny udział zawodników akade­
mickich związków aportowych państw zagranicznych. - 
Wszystkie informacje 1 zgłoszenia skierowywać naleźr 
do SNAZS Kraków, ul. Kościuszki 1.
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DEPEDTUA*
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Piątek: „Pieniądz to nie wszystko".
Sobota: „Testament jaśnie pana".
Niedziela popołudniu: „Pieniądz to nie wszystka"- wb>. 

ozorem: „Testament jaśnie pana".

KINOTEATRY
Adria: „Prokurator Alicja Horn" (J. Smosarska) 
Apollo: „Tysiąc i druga noc" (Iwan Mozżuchin). 
Atlantic: „Martwy dom" (Dostojewskiego). 
Dom żołnierza: „Raj dla kobiet".
Promień: „Liljanka chce się rozwieść" (Lilian Harvwvl 

i „Flip i Flap robią karjerę".
Słońce: „Adjutant jego wysokości“ (Vlasta Burlanl 
Świt: „Rocambole". '
Sztuka: „Pieśń poganina“.
Uciecha: „Przygoda na Lido*.
Wanda: „Wyrok życia“ (Eichlerówna).
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RADJO KRAKOWSKIE
Piątek 12 stycznia

1140: Przegląd prasy 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał 12 05- 
Muzyka jazzowa, wiadomości meteorologiczne i dziennik 
południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze 15 40- Ko 
munikaiy PUWF i LOPP. 15.55: Gramofon. 16.40: Prze 
gląd wydawnictw. 16.55: Recital śpiewaczy i skrzypcowy' 
17.50: 10 minut o teatrze. 18.20: Koncert kolendowy< 19 05- 
Rozmailości, komunikaty. 19.20: Weekend (dokąd jechać 
w święto?). 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomo, 
ści sportowe. 19.43: Komunikat śniegowy. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 
20.15: Koncert symfoniczny z warszawskiej Filharmonji. 
W przerwie około 21.00 feljeton: „Ostatnie tomy wier­
szy Tuwima i Wierzyńskiego". 22.40: Gramofon. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Orkiestra cygańska 
z Warszawy.

Sobota 13 stycznia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50- 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05- 
Muzyka salonowa, wiadom. meteorol. i dziennik połu­
dniowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Skrzyń, 
ka strzelecka. 15.55: Kronika harcerska. 16.00: Audycja 
dla chorych. 16.40: Kurs średni francuskiego 17.00: Na­
bożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.00: Odczyt 
z Warszawy: Nauka i oświata polska na Pomorzu w la­
tach niewoli". 18.20: Gramofon. 18.40: Recital śpiewaczy 
z Warszawy. 19.05: „Co słychać w świecie" dr. Reguły. 
19.20: Rozmaitości. 19.25: Kwadrans literacki z War­
szawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Koncert muzyki lekkiej. 21.00: Skrzyn­
ka techniczna. 21.20: Koncert szopenowski z Warszawy 
22.00: Wycinanki krakowskie: „Jedziemy na łów, na 
łów!" 23.00: Wiadomości meteorologiczne i muzyka ta- 
tieczna.

zmozKi i leroinatucma
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OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW 
MIASTO odbędzie posiedzenie w sobotę 13 bm. o go­
dzinie 6 30 wieczorem w sekretarjacie.

W DOMU KOLEJARZY (ul. Warszawska 15-17) w so­
botę 13 bm. o godzinie 6’30 wieczorem tow. dr. B. Dro- 
bner wygłosi odczyt „Rok 1920 (wojna polsko-sowiec­
ka) w oświetleniu Lenina, Piłsudskiego, Przybylskiego, 
Tuchaczewskiego i Sikorskiego".

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się we wtorek 16 bm. o godzi­
nie 6’30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajew­
skiego 5, II piętro).

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH odbędzie się we środę 17 bm. o godzinie 6’30 
wieczorem w sali Domu Robotniczego (uL Dunajewskie­
go 5, II piętro).

.Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. SL Ziemiańskiego.


